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W ielkie podrażnienie wywołała w naszych 
dziennikach mowa rosyjskiego nadprokuratora 
synodu Pobiedonoscewa, wygłoszona w Towa­
rzystwie historycznem, któremu przewodniczy* 
Mikołaj If. Z powodu tej mowy, jedno z na­
szych pism porównało Pobiedonoscewa z Me­
fistem, od którego jednak on tern siej różni, 
że Mefisto, wedle Gothe’go, jest „eine Kraft, 
die stiits das Bose will u rui .stiits das Gute 
schafft**, zaś Pohiedonoscew zawsze chce do­
brego, a zawsze czyni ź le ; drugie pismo orze­
kło, że ta mowa jest „wypadkiem politycznym 
pierwszorzędnego dla nas znaczenia ;** a trzecie 
oświadczyło na początku swego artykułu, iż 
ona „jest dokumentem ze wszech miar cieka­
wym", a na końcu, że „nie zawiera ona w 
gruncie rzeczy* nic nowegou.

Z tem ostatniem zdaniem zupełnie się 
zgadzamy*. Po przeczytaniu mowy Pobiedo- 
noseewa, rzuciliśmy ją od razu do kosza, ale 
kiedy teraz prasa nasza bardzo się nią zajęła i 
podniosła ją  do godności „dokumentu ze wszech 
miar ciekawego** i do „wypadku politycznego 
pierwszorzędnego dla nas znaczenia**, to po­
winniśmy wykazać, że oua ani takim doku­
mentem, ani takim wy*padkiem nie jest i że w 
istocie „nie zawiera nic nowego**.

Pohiedonoscew porównywał w tej mowie 
dwóch Aleksandrów, z których Pierwszy* by*ł 
w Rosyi na początku naszego stulecia, a Trze­
ci prawie jo  zakończył. O w Pierwszy był anti- 
tezą Trzeciego, jak Rosy a na początku bieżą­
cego wieku była antitezą Rosyi teraźniejszej. 
Lecz zacytujmy tę część mowy podług ory­
ginału :

„Aleksander I  kochał Rosyę i swój na­
ród, lecz był tak wychowany, że nie mógł po­
znać ani historyi swej ojczyzny, ani swego 
narodu. Urodził się wtedy, gdy lud prosty 
znany był pod ogólnem mianem podłego i 
wśród wyższych sfer mało kto dostrzegał w 
nim cokolwiek godnego uwagi. Wówczas cy- 
■wilizacya zachodnia, przeniesiona na grunt ro­
syjski, przyjęła tu jedynie formy zewnętrzne, 
obce narodowi, a na samą cerkiew patrzano 
w sferach wyższych jako na instytucyą ko­
nieczną dla ludu, jednakże mniej godną, ani­
żeli rzymski kult oświeconego Zachodu. Więc 
i rozum i serce niepowstrzymanie ciągnęły 
młodego Aleksandra I do wzniosłego ce lu : 
rządzić dla dobra narodu, ustalić ład w chao­
sie przeróżnych instytucyi, wykorzenić naduży­
cia, rozplątać więzy niewoli i przesądów, ale 
to wszystko według ideałów nie rosyjskich, 
lecz zachodnich. Duchem swoim był on nie 
w Rosyi, ale jakby zewnątrz jej W ycho­
wany w pojęciach filozofii X V III stulecia, z 
nich czerpał swoje ideały, a rosyjska liistorya 
i rzeczywistość były przed nim zakryte. Ro- 
sya przedstawiała mu się jako puste pole, na 
którem można budować, co się komu podoba. 
Otoczony tłumem młodych doradzców, ou ra- 

tzem z nimi oddawał się marzeniom; nie 
znał natury narodu, ani jego potrzeb i za­
myślał wprowadzić rządy reprezentacyjne, 
które jakoby miały utrwalić mądrość i prawdę; 
nie znał cerkwi prawosławnej i chciał zrównać 
ją  ze wszystkiemi wyznaniami, aby nie było 
różnic religijnych; marzył o odbudowaniu 
Polski, chociaż nie znał historyi, która była­
by mu powiedziała, że istnienie państwa pol­
skiego znaczy tyle, co niewola i ucisk dla 
wszystkich R oy a n . — Od tej chwili minęło 
przeszło pół wieku. Trudno określić, ile przez

ten czas zrobiono dla rozwoju naszej samo- 
wiedzy, lecz ono się spotęgowało ogromnie, a 
potężnie się rozwinęło za panowania Aleksan­
dra III, który miał duszę wrażliwą na wszyst­
ko, co nawskróś rosyjskie i prawosławne. Na­
miętnie kochał swoją ziemię, swój naród i je ­
go uczucie, jego myśli, jego pojmowanie ży­
cia. W  tej miłości rósł i rozwijał się i w 
końcu tak się nawskróś przejął narodowym 
duchem, że stał się jego wcieleniem. Naród 
zaś uwierzył w niego i wiedział, że cokolwiek- 
by się stało, jakiekolwiek powstałoby zaga- 
duieme, w jego czysto rosyjskiej duszy zawsze 
się znajdzie trafna odpowiedź. W szyscy wie­
dzieli, że nic świętego, szczerze rosyjskiego, 
jakby testamentem przekazanego nam dzieja­
mi on nie wyda ani na polskich, ani na 
żadnych innych kresach, że w swej duszy 
on głęboko chowa jedną z narodem wiarę i 
jedno ukochanie prawosławnej cerkwi, że poj­
muje jej wychowawcze znaczenie i wreszcie, 
że niewzruszenie wierzy w niezachwianą moc 
samowładztwa i dlatego nie dopuści, aby dla 
cienia swobody nastąpiło pomięszanie języków 
i zdań**.

Tak oto Pohiedonoscew porównał dwóch 
Aleksandrów, więc rzeczywiście nie ma w tem 
„w gruncie rzeczy nic nowego**. To samo po­
wiedziano przed nim już może tysiąc razy. Cóż 
tak podrażniło naszą prasę ? Jeżeli Pobiedo- 
noscew gani Aleksandra I-go za jego „młode 
marzenia*1 o takim sy ternie, któryby dał R o­
syi panowanie mądrości i prawdy, a wyznania 
religijne chciał równouprawnić w życiu oby- 
watelskiem ; i jeżeli jednocześnie uwielbia Ale­
ksandra Ill-go  za jego prawosławny fanatyzm 
i za ucisk samowładczy, równoznaczny z uci­
skiem policyjnym, to niech o to mają Rosyanie 
żal do pana nadprokuratora synodu. Nas może 
to dziwić, ale nie drażnić, bo nie obraża na­
szych ideałów, ani naszej historyi. Pobiedbno- 
scew powiada, że Aleksander I  był nawskróś 
Europejczykiem, wychowanym w pojęciach za­
chodnich — i to mówią wszyscy historycy; na­
tomiast Aleksander III posiadał duszę szczerze 
rosyjską i dlatego gnębił wszystko, co niepra- 
v« osławne i nierosyjskie, a wszelki cień swobo 
dy tłumił i za to był kochany przez swój na 
ród. Może i to prawda, że rosyjska dusza po­
żąda gnębienia, bo przecie żaden naród nie 
wydał tylu takich ciemięzców, jak Paskiewicz, 
Nowosilcew, Murawjew Wieszacie!, Orżewski, 
Gromeko, Klingenberg i wszyscy inni, którym 
na imię Legion. Jeżeli szczerze rosyjska dusza 
objawia się w gnębieniu, to znowuź nie nam 
się tego wstydzić, ale Rosyanom, którzy są in­
nego zdania, niż Pohiedonoscew.

Może jednak naszą prasę dotknął frazes 
Pobiedonoscewa, że „istnienie państwa polskie­
go znaczy tyle, co niewola i ucisk wszystkich 
Rosyau**? Ale i to myśl nienowa. Powtarzają 
ją wszyscy rosyjscy historycy, poczynając od 
Karamzina, a kończąc na Soło wjo wie i Iłowaj- 
skim Tem właśnie usprawiedliwiają oni poli­
tykę Katarzyny Ii-ej i od nich ten argument 
przeszedł do wielu pruskich dziejopisarzy. W e­
dle tej teoryi, Polska dążyła na Wschód, raz 
nawet Moskwę zagarnęła i gdyby rozwijała się 
prawidłowo, toby się może oparła o W ołgę i 
U ral, a oczy wiście wtedy narodowość polska 
panowałaby nad rosyjską, że zaś to panowanie 
Pohiedonoscew nazywa niewolą i uciskiem Ro- 
syan, to przecież jest zrozumiałe w ustach Ro- 
syanina. Kto zna R osyą , kto w niej mieszkał, 
ten musiał słyszeć tylko jedno zdanie, które 
weszło w rdzeń tamtejszego społeczeństwa, że 
gdyby Rosy a nas nie pokonała, to my byśmy 
ją pokonali. Może to przesąd, a może i nie, —

któż o tem może dziś wiedzieć! Jednak i pod 
tym względem Pohiedonoscew nie wyszedł z 
granic oklepanych frazesów, nie rzucił nowego 
światła, któreby Rosj*anom odsłoniło nowe ob­
szary myśli historycznej, nie dał hasła, w imię 
którego mogłyby się zacząć jakieś inne stosun­
ki naszego narodu z rosyjskim. W ięc nie p o j­
mujemy, dlaczego mowę jego uznano za „do­
kument ze wszech miar ciekawy**, albo nawet 
za „wypadek pierwszorzędnego dla nas znacze­
nia . Jest ona tylko zbiorem powszechnie zna­
nych i wytartych od częstego używania fraze­
sów — i więcej zgoła uDzem. A z&iem rze­
czywiście „nie zawiera ona w gruncie rzeczy 
nio nowego** i zamiast irytować się n ią , lepiej 
było rzucić ją  do kosza.

Sprawa chińsko-japońska nie posuwa się 
ku rozwiązaniu, głównie wskutek zręcznych za­
biegów dyplomacyi rosyjskiej w Pekinie. W y- 
Łłomaczyła ona radzie bogdychańskiej — jak o 
tem donoszą z Szangayu — że zajęcie przez 
Ja; onią południowej Mandżuryi wytworzy dla 
Chin wieczne niebezpieczeństwo,- iż sam Pekin 
może lada nieporozumienie wpaść w ręce japoń­
skie, poczem ruina państwa chińskiego nastąpi 
nieuniknienie. Przedstawiwszy rzecz w ten spo­
sób, dyplomacya rosyjska podobno oświadczyła 
radzie bogdychańskiej, że wręczenie rządowi 
Japonii traktatu przed załatwieniem pretensyi 
mocarstw europejskich będzie Rosya uważała 
za dowód nieprzyjaznego dla niej usposobienia 
Chin. Wskutek tego bogdychan wstrzymał uro­
czystość wymiany aktów traktatu pokojowego. 
Jednocześnie zjechali się do Pekinu wice-kró- 
lowie różnych prowincyi chińskich, a także 
napół niezależni wodzowie t. z w. Czarnych 
F la g , których można porównać do dawnych 
kozaków Zaporoskich — i oświadczyli się oni 
przeciw pokojowi z Japonią na warunkach uło­
żonych w Simonoseki. Wreszcie przybyli do 
Pekinu przedstawiciele ludności tych ziem, któ­
re mają przejść pod panowanie Japonii, i oznaj­
mili, że na własną rękę zaczną wojnę, byle po­
zostać przy ojczyźnie. To wszystko napełniło 
mandarynów taką otuchą , że nie chcą słyszeć 
o pokoju.

Taki obrót rzeczy w_; wołał w Japonii przy­
kre uczucie. Donoszą stamtąd londyńskie dzien­
niki , że rząd mikada prawdopodobnie uprosi 
Stany Zjednoczone o pośrednictwo, albowiem 
wie, iż Ameryka sprzyja Japonii i pragnie, aby 
ocalały główne warunki traktatu, ułożonego 
w Simonoseki, gdyż on*.iłują Stanom wielkie 
korzyści handlowe i ’ krępują w tamtych stro­
nach rozwój potęgi rosyjskiej i francuskiej. 
Gdyby zaś mocarstwa nie przystały na, to po­
średnictwo , to zapewne obrażone Stany stanę­
łyby orężnie po stronie Japonii.

Z tego widać, że panuje jeszcze zupełna 
niepewność co do obrotu, jaki ostatecznie weź­
mie cała ta sjirawa.

Jubileusz lassu.
Rzym , 2G kwietnia.

££ Ciche wzgórze Janiku! w Trastaverze 
wczoraj stało się celem pielgrzymek najwybit­
niejszych osób Rzymu i niezliczonych tłumów, 
śpieszących na obchód 300-setnej rocznicy 
śmierci spoczywającego tam nieśmiertelnego 
piewcy „Jerozolimy wyzwoloneju. O godzinie 
8-ej z rana kardynał Wincenty Yanutelłi w ka­
plicy kościoła św. Onufrego, w której spoczy­
wają zwłoki poety pod sarkofagiem, wzniesio­
nym z rozkazu Piusa IX , odprawił mszę świę 
tą , zamówioną przez katolickie stowarzyszenie 
Arcadia. Oprócz generalnego kustosza tego

stowarzyszenia monsignora Bartoliniego, wice­
prezydenta księcia Massimo, sławnych profeso­
rów Cagnoniego, Magmego, Michała de Rossi, 
licznych literatów i literatek, zapełniał kościół 
gęsty zastęp wielbicieli wielkiego wieszcza. Po 
odśpiewaniu niezrównanego „Libera me** Pale- 
striny, ks. Bartolini i inni dygnitarze „Ar- 
cadii** złożyli na grobowcu Tassa bronzowy 
wieniec.

Następnie uczniowie szkół publicznych 
pod kierownictwem nauczycieli ze sztandarami 
ustawili się na wierzchołku zielonego wzgórza. 
Niebawem nadeszły deputaeya z wieńcami tu­
tejszej Rady miejskiej, z Sorrenta, Bergamo, 
Florencyi, Ferrary, Padwy i t. <1. Na placu 
przed klasztorem zebrali się ministrowie, radz- 
cy miejscy, deputacye i liczni wybitni goście.

O 10 ej nadjechał król Humbert w czar­
nym surducie i cylindrze, z królową w zielonej 
sukni jedwabnej. Ministrowie Baccełli i Mo- 
cenni wprowadzili parę królewską do sali Tas­
sa, gdzie profesor Chiarini opowiedział histo- 
ryę urządzonej tam wystawy rękopisów, obra­
zów, sprzętów i t. d. poety. Przy oglądaniu 
tych przedmiotów parze królewskiej udzielał 
objaśnień znakomity znawca Tassa, profesor 
Solerti, autor świeżo wydanej gruntownej bio­
grafii poety. Także znany poeta Carducci znaj­
dował się w orszaku królewskim. Królowa 
zwiedziła też umieszczoną w dawnym klaszto­
rze św. Onufrego ochronkę chorych dzieci pod 
kierownictwem sióstr miłosierdzia.

W  południe w obecności licznej dobranej 
publiczności, w pałacu przy placu Cordelłi, 
gdzie Tasso mieszkał w latach I5S8 —1591 ja­
ko gość kardynała Gonzagi, odsłonięto tablicę 
pamiątkową. Z trybuny, ustawionej na środku 
placu, profesor Galluppi wygłosił mowę, w któ­
rej nasamprzód podniósł, że sława poety jest 
zbyt wielką, aby należało przypominać powsze­
chnie znane jego losy. Wystarcza przypomnieć 
słowa, które wypowiedział papież Klemens VIII, 
zapowiadając mu koronacyę na Kapitolu: „Prze­
znaczyliśmy ci koronę laurową, ponieważ otrzy­
mała tyle blasku od ciebie, ile go w dawniej­
szych czasach dostarczyła innym**. Tasso swem 
wielkiem dziełem siał się założycielem epickiej 
poezyi we Włoszech, nie mającej równej w ża­
dnym innym narodzie. Dzięki gruntownym stu- 
dyom, Tasso stał się mistrzem w formie epo­
pei ; dzięki swemu własnemu geniuszowi, na­
pełnił tę formę treścią nową i tak świetną, że 
przewyższył wszystkich spółczesnych W  300- 
fcStną rocznicę śmierci rada miejska Rzymu 
poświęca Tassowi tę tablicę marmurową, która 
przyszłym pokoleniom wskazywać będzie dom, 
w którym tu mieszkał poeta, tudzież dobrze 
zasłużoną jego popularność

O godzinie 4 w sali Kuryacyów i Hora- 
cyów na Kapitolu odbyła się uroczystość, w 
której głównie udział brali studenci. Na estra­
dzie zasiadł minister oświecenia Baccelli, obok 
niego poeta Carducci, syndyk, rektor wszechni­
cy, i t. d. Mowę, przygotowaną przez znanego 
Bonghiego, który przed kilku dniami zachoro­
wał, odczytał prof. Chiarini. Następnie minister 
5 studentom, którzy nadesłali najlepsze rozpra­
wy o Tassie, Feiicyanowi Yisurarze z wszech­
nicy medyołańskiej, Corbellmiemu z Pawii, 
di i3esogno’wi z kiedyolanu, Rendzie r Nea­
polu, Caridiemu z Messiny, wręczył medale 
srebrne i bronzowe z napisem :

„Mors praeripuit laurum, attribuit immor- 
talitatem posteritas. VII cal. Mai 1895**.

Wieczorem w teatrze Argentina ucznio­
wie florentyńskiej szkoły deklamacyi odegrali 
przed dobranem towarzystwem niezrównanie 
poetyczny i czuły dramat pasterski Tassa

   *  ..
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„Aminte**, który po raz pierwszy na wiosnę r- 
1573 był przedstawiony z wielkim przepychem 
i powodzeniem w Ferrarze, później w innych 
miastach włoskich, a tak przypadł Włochom 
do smaku, że aż do r. 1700 zjawiło się około 
200 naśladowań tego rodzaju poezyi. Przed ode­
graniem „Aminty** p. Rossi deklamował odę 
Bolończyka Panzacchiego na cześć Tassa. W  mię- 
dzyaktach odegrano melodye 16-go stulecia. Na 
zakończenie aktorzy utworzyli malowniczą gru­
pę do koła biustu Tassa, który przy grzmią­
cych oklaskach publiczności uwieńczono laurem.

Stowarzyszenie „Gircolo romano di stu- 
dii" wydało książkę pamiątkową o Tassie, na 
której czele znajduje się list Ojca śgo, Leo­
na XIII-go.

Z AMERYKI.
Henryk hr. Łubieński pisze do Słowa 

w liście datowanym z Chicago 30 marca:
„Powracając zNew-Yorku, zwiedziłem dwa 

miasta, gdzie osiadła znaczna liczba wychodźtwa, 
pochodzącego głównie z Prus, a w części z 
Galicyi. Pierwsze m było Buffalo, które liczy 
60.000 ludności polskiej, podzielonej na cztery 
parafie, z pięknemi kościołami. Ksiądz Pitas, 
szlązak, wystawił tu wyjątkowo wspaniałą świą­
tynię z kamienia, w stylu romańskim, a przy 
niej obszerną szkołę elementarną dia dzieci.

Jeżeli wogole w Ameryce północnej obe­
cnie panuje zastój i trudno o zarobki, Buffalo 
do pewnego stopnia jeszcze tworzy wyjątek, 
ludzie tam mają dosyć zajęcia. Albowiem tam 
fabryki nie zamykają się, owszem, stawiają się 
nowe. Pochodzi to ztąd, że Towarzystwo, pra­
cujące od łat pięciu nad ujęciem siły wodo­
spadu Niagara, odległego o 30 wiorst, ukoń­
czyło już swe roboty.

Za pomocą transmisyi elektrycznej Buffalo 
zaopatrzone będzie w siłę mechaniczną paruset 
tysięcy koni, a koszt takowej wypadnie o po­
łowę taniej, niżby kosztował opał dla wytwo­
rzenia pary.

W  Detroit zamieszkuje 40.000 Polaków, 
Zajmują oni całą dzielnicę miasta wzdłuż St, 
Aubin Avenue, gdzie wystawili aż cztery wiel­
kie kościoły, niedaleko od siebie stojące. Naj­
wspanialszy zaś jest kościół księdza Kolasiń- 
skiego, głośnego niegdyś z oporu przeciw miej­
scowemu biskupowi, a dziś pogodzonego ju i 
z Rzymem za staraniem legata papieskiego, 
ks. Satolliego.

Ks. Kolasiński, wydalony przez Biskupa 
z jednego probostwa w Detroit, u r.yślił zało­
żyć kościół niezależny i tak obałatnucił łatwo­
wiernych, że hojnemi składkami dopomogli mu 
wznieść bogatą świątynię. Zakrawało to na 
odszezepieństwo, podobne do sekty starokato­
lików niemieckich. Dziś, szczęściem, położony 
został kres skandalowi i ks. Kolasiński, uko­
rzywszy się przed władzą duchowną, spełnia 
teraz funkeye prawowitego proboszcza.

Powstała myśl założenia seminaryum pol­
skiego, któreby kształciło księży, obeznanycl 
zarówno z obyczajami naszych kolonistów, jakc 
też ze stosunkami amerykańskiemu Myśl tt 
wprowadził w czyn ksiądz Józef Dąbrowski 
zakładając takie seminaryum w Detroit. Lecz 
zakład ten nie rozwija się pomyślnie skutkiem 
zupełnego braku środków materyaluych. Nie 
podtrzymuje go bowiem ani duchowieństwo 
będące w Ameryce, ani biskupi, będący pocho­
dzenia irlandzkiego, albo niemieckiego. Składk: 
zaś dobrowolne ubogich robotników fabrycznych 
z których się głównie składa polskie wychodź- 
two, tyle już cudów dokazały w dziedzinie re-

PAWEL BOURGET.

Z A  M O R Z A M I .
(Ciąg dalszy).

Następstwem tego stanu rzeczy jest ko­
nieczność naocznego przekonania się zwierzch­
ników o wszystkiem, co się dzieje na linii. 
Zresztą konkureneya kolei jest w Ameryce za 
nadto silną, ażeby mogły się one obchodzić 
anonimową organiaacyą, kt-órą Europa tak się 
zachwyca. Kolej amerykańska reprezentuje za­
nadto wiele interesów żyjących. Nie jest ona 
jedynie szybszą drogą komunikacyjną, obok in­
nych, czy to gościńców, czy kanałów, lecz pra­
wie we wszystkich stanach jest ona jedyną 
komunikacyą. To też sześćdziesiąt milionów 
ludzi zamieszkujących Stany Zjeduoczone ma 
do swej dyspozycyi więcej kolei żelaznych niż 
mieszkańcy całej reszty kuli ziemskiej. Kapi­
tał włożony w koleje amerykańskie wynosi 
55 miliardów franków, a obsługuje te koleje 
przeszło 800.000 ludzi. Tak pojęta kolej żela­
zna nietylko obsługuje miasta już gotowe, 
skracając i zacieśniając węzły je  łączące, lecz 
ona sama jesi twórczynią miast. Pomiędzy 
Chicago i Saint-Paul powstało dwadzieścia 
miast, które wzięły początek od dworca kole­
jowego. Najpierw pootwierano sklepy dla użyt­
ku urzędników kolejowych, następnie pootwie­
ram i inne sklepy dla użytku pierwszych skle­
pikarzy. Jeżeli w sąsiedztwie są jakie pokłady 
kruszcu lub istnieje prawdopodobieństwo, że 
się znajdą , jeżeli pastwiska lub coś podo­
bnego do pastwisk, emigranci zaczynają napły­
wać. Jeżeli istnieje jakiś fenomen natury np. 
wodospad, zaczynają wyrastać fabryki. Taki 
początek miało Minneapolis. Z początku nie 
było nic prócz koiei, wodospady Mississipi na­
dawały się do zakładania młynów i oto był 
dostateczny powód do założenia jednej z przy­
szłych stolic świata. Minneapolis, zał .żone pra­
wie wczoraj, w którem nie mógł się urodzić

żaden człowiek, liczący dziś lat czterdzieści, 
zajmuje obecnie 121-sze miejsce pod względem 
ludności na liście miast całego świata. Znaj­
duje się ono bezpośrednio po Hadze, a przed 
Tryestem, Tuluzą, Sew illą, Genuą, Floren- 
c y ą , Weuecyą, Hawrem , Bolonią, Rouen i 
Strasburgiem,

Dla aferzysty, nieświadomego twórcy ty cli 
cudów, budowa wielkiej linii kolejowej jest tyl­
ko problematem spekulacyi.

Jeżeli te zarodki miast około kolei żela­
znych rozwiną się, grunty około nich nabie­
rają wartości milionów. Towarzystwa kolejowe 
otrzymują najczęściej grunty darmo. Kongres 
w ten sposób przyznał trzynaście milionów 
akrów kolei „Union Pacific**, sześć milionów 
„Kansas Pacific**, dwanaście milionów „Cen­
tral Pacific**, czterdzieści sześć milionów „Nor- 
tern Pacific** i czterdzieści dwa miliony „Atlan­
tic Pacific**. Ile warte będą te ziem ie, tyle 
warta będzie ta kolej. Ona je  użyźnia, a one 
ją wzbogacają. Kolej sprowadza na te ziemie 
powódź ludzi, która powiększa ich wartość 
dziesięciokrotnie i stokrotnie. Mnożenie tych 
cytr odbywa się w głowie „magnatów**, („ma- 
gnats**) — jak tu zwą potentatów kolejo­
wych, — wychylających się przez okna swych 
wagonów prywatnych. Przypatrują się oni za­
rysom miast wyłaniających się z ubogich Rom­
ków drewnianych, pytają siebie, kiedy i jak 
ten zarodek rozwinie się i w swym ruchomym 
salonie roją kolosalne plany na przyszłość. Każ­
dy z men przyzwyczajony jest do trudności, 
jakie przezwycięża prezes gabinttu. Stworzył on 
już miasta, stworzył całe kraje. Musi używać 
wybiegów wielkiego dyplomaty, chcąc zwal­
czyć towarzystwo współzawodniczące, jutro bę­
dzie musiał walczyć z gubernatorem stanu. Je­
żeli chce, by interes szedł tak jak idzie, musi 
zaciągnąć pod swój znak tysiące ludzi, wybrać 
z pośród nich najzdolniejszych i rozkazywać 
im, jak Napoleon rozkazywał swoim oficerom 
i żołnierzom. Jestto władza bynajmniej nie ze­
wnętrzna, ani honorowa, lecz władza istotna,

kontrolowana bezpośrednio przez powodzenie 
iub niepowodzenie. W  znaczeniu feodaluem ci 
ludzie są książętami, sami zdobywają sobie 
swoją książęcość, bo mają odwagę zająć zwierz- 
chuicze stanowisko pomimo, iż przypominają 
sobie, że dwadzieścia iat temu byii Uiobnymi 
sklepikarzami, handlarzami węgla, lub kelnera­
mi w hotelach. Taka egzysteneya ma swoją 
poezyę, nie taką, którą opiewają poeci, ale 
bądź co bądź poezyę nie pozbawioną piękno­
ści, która podobałaby się Balzakowi.

...W chwili, gdy tak rozmyślam, lokomo­
tywa biegnie dalej i krajobrazy zmieniają się. 
Resztki lasów, otaczające Mississipi, jesień po­
kryła rdzą. Wspaniaio.se tych odcieni rudawych 
cieszy wzrok. Nagle w zmroku jakiś zakątek 
tego lasu zda się płonąć na horyzoncie. .Pło­
mień kolosalny szerzy się, podczas gdy woda 
rzeki, odbijając blaski zachodu, nabiera cudow­
nego koloru różowego. Na kilka minut niezwy­
ciężona natura bierze górę nad przemysłem. 
Ten krajobraz, nagle zmieniony, nasuwa mi 
m yśl, czern mógł być lat temu pięćdziesiąt, 
gdy Trapperzy i Indyanie walczyli w tych za­
roślach i lasach nad brzegiem rzeki, opiewanej 
przez Longfe llowa.

AYśród takich krajobrazów należy odczy­
tywać romanse Fenimora Coopera, dziś już 
niemodne, które jednak zachwycały nas w cza­
sach młodości. Przerzucam na nowo kartki je ­
dnego z głośniejszych p. t. „Szpieg**. Budowa 
powieści mierna Fabuła gubi się w epizodach 
kreślonych z prawdziwie dziecięcein nieprawdo­
podobieństwem. Charakterom brak analizy i 
głębokości. Książka posiada jednak jeden waż- 
ny przymiot — budzi ufność- Pomimo błędów, 
typy są widoczni® kreślone z dobrą wiarą- Po 
za wadami stylu i kompozycyi, jah w kroni­
kach szkockich Walter-Scotta, prawda tradycyi 
lokalnej czerpana jest u źródła; to się nie sta­
rzeje i tego nie można naśladować. W tych opo­
wiadaniach fantastycznych można odgadnąć na­
turę z przed stu lat i charakter Amerykanów 
z okresu poprzedzającego niepodległość. W  tem

zetknięciu się purytanizmu z naturą dziką był 
tylko jeden peryod, którego wielkim bohaterem 
był Waszj ngton. Anglia wówczas była najbliż­
szą i krew tych j ■ j  synów, którzy wyemigro­
wali byli do Ameryki, nie posiadała tej przy­
mieszki, która z nich zrobiła dzisiejszych Ame­
rykanów. Romanse Coopera pokazują tm.m tę 
angielską surowość ówczesnych Amerykanów, 
i zawziętość walki, jaką prowadzili z Indya- 
nami,- oraz roztaczają przed nami nieskończone 
bogactwa fauny tego kraju, pozbawionego dziś 
prawie zupełnie zwierzyny, zarówno grubej, jak 
i mniejszej. Romanse te opowiadają o począt­
kach walki z tą naturą , dziś wprawdzie zwy­
ciężoną, — ale równocześnie zgwałconą i zgnę­
bioną.

Po przeczytaniu książki Coopera pojmuję, 
iż JStany Zjeduoczone zużyły już całą cywiii- 
zacyę myśliwca i pioniera, zanim przywdziały 
na siebie dzisiejszą cywilizacyę. Ten nowy na­
ród więcej przeżył w ciągu lat stu, niż cała Eu­
ropa od epoki odrodzenia.

Pomiędzy obyczajami, opisanymi w tej 
książce, a tymi, które ja  próbuję naszkicować, 
jest z pewnością większa różnica, niż między 
Francyą siedmnastego stulecia, a Francyą za 
naszych czasów, pomimo wszystkich wstrzą- 
śnień naszej rewolucyi. Plastyczność tego dzi­
wnego kraju jest taką, że można przepowie- 
dtiec, iż podobna ióżn jca będzie między oby­
czajami obecnymi a Za lat sto. Zostanie ten 
sam zachód słońca, ten sam firmament, te sa­
me gwiazdy zapalać się będą na niebie i ten 
sam księżyc jak dziś wznosić się będzie, oświeca­
jąc blad® wody rzeki i ponure bory. Lecz czy 
ośwdecać one będą takie same pociągi, jak te oto 
krzyżujące się z naszym, a wiozące bez końca 
bydło i zboże, zboże i bydło ku jakimś olbrzy­
mim fortunom, przeznaczonym na to, aby kie 
dyś w formie posagu rozlały się w ,akim zruj 
nowanym pałacu włoskim, albo w jakimś sta 
rożytnym lecz biednym zamku angielskim lub 
francuskim ?

...Saint-Paul, do którego przybywam w

niedzielę rano, jest wielkiem miastem chao- 
tycznem, w części zabudowanem takiemi sa- 
memi parterowemi domami drewnianemi, jak 
i miasta dopiero powstające. Wzdłuż bruko­
wanego tarasu , domin 'jącego nad Missisipi, 
ciągnie się szereg pięknych domów z kamie­
nia, niezbyt w ysokich, wykwintnej architektu­
ry. Tworzą oue długą ulicę pałaców, podob­
nych do stojących w okolicach lasku Buloń- 
skiego lub Hyde-Parku i świadczą swym ze­
wnętrznym wyglądem o zamiłowaniu do zbyt­
ku, taić przeciwnem na pozór chciwości zysku, 
wyrytej w tym kraju na każdym kroku. Frze- 
ciwieństwo to wszakże jest tylko powierzcho­
wne. Amerykanie lubią „robić dolary**, jak się 
wyrażają, ale nie duszą ich kurczowo. W  tej 
pogoni za bogaotwem szukają przedewszystkiem 
podniety dla swej działalności, a znajdują ją 
w olbrzymich wydatkach.

Ta rozrzutność bywa często niemal bar­
barzyńską, czasami bywa jednak i rozsądną. 
Miałem sposobność przekonać się o tem, od­
wiedzając jeden z domów przy ulicy „Summit 
avenue**, jednej z bardziej eleganckich w Saint- 
Paul. Galerya obrazów, znajdująca się tam, w y­
mieniona jest w każdym przewodniku. Należy 
ten dom do prezesa jednej z wielkich kolei za­
chodnich. Wszyscy, którzy go znali dawniej, 
przypominają sobie, iż dwadzieścia lat temu 
był ubogim subjektem handlowym, później 
sprzedawał węgiel. To ostatnie przedsiębior­
stwo pozwoliło mu zbadać bogactwa Montany
i północnej Dakoty. Kolej żelazna, której bu­
dowę rozpoczęto w tej okolicy, była blizką 
bankructwa. Odkupił ją, umiał zręcznie poza- 
wierać kontrakty i dziś jest ona linią komuni- 
kacyi bezpośredniej między Buffalo a Japonią- 
Oto skończony typ wielkiego interesu amery­
kańskiego : drobny zbieg okoliczno! 'i  jest pod­
stawą, a rezultaty rosną do rozmiarów fanta­
stycznych, podsycane olbrzymią odwagą w two­
rzeniu doskonałych kombinacyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ligijnej, że dalszych ofiar w cięższych zwłaszcza 
czasach trudno się spodziewać.

Zresztą drugie trzecie pokolenie po 
pierwszych wychodźcach skazane est tutaj nie­
chybnie na wynarodowienie, zarówno jak się 
amerykanizują z niesłychaną szybkością Niem­
cy, Szwedzi, Czesi. Wyżssa angielska kultura, 
p izy  sile atrakcyjnej amerykańskich injtytucyj, 
m mi sprawić ten nieubłagany skutek. W  De­
troit znajduje się t&kże nowicyat Sióstr E eli- 
oyanek, Które uczą dzieci w szkółkach parafi­
alnych po całych Stanach Zjednoczonych.

Cóż znaczą atoli te wysilenia polsKiego 
wychodźcwa wobec potęgi amerykańskich urzą­
dzeń. Wszak budżet wychowania publicznego 
miasta Chicago wynosi cśm milionów dolarów 
rocznie, a budżet oświaty stanu Ohio wynosi 
dwanaście milionów dolar ó n rocznie, to :est o 
wielo więcej, niż taki sam budżet wielu państw 
europejskich. Na całym zachodzie szesnasta 
ozęk gruntów w każdym stanie należy do szkół 
publicznych. Kształcenie dzieci. nic n b  kosztuje 
każdego z osobna obywatela amerykańskiego.

Na zachód od Detroit, w stanach Michi­
gan, Indiana, Illinois, Wisconsin, rozsiane są 
gęsto po wsiach i po miastach kolonie polskie. 
Obszar tych czterech stanów równa się obsza­
rowi całoj Austryi, a ludność ich szybko 3ię 
poi roi. Sądząc po liczbie dzieci, jaką mają tu 
stadła naszych kolonistów, przeszedłszy do do­
statniego życia z twardego bytu, jakiego zaży­
wali w starym krUjU, można rzec śmiało, że 
za pół wieku ludność tych czterech stanów, 
leżących dokoła Chicago, przewyższy ludność 
całej Austryi.

W  Chicago gościła teraz przez trzy ty­
godnie +rupa opery włoskiej panów Abey i 
Grau. Mieliśmy przyjemność usłyszeć, między 
innemi wirtuozami, artystów braci Reszke, oraz 
pannę Mirę Ileiler. Ta ostatnia wystąpiła po 
raz pierwszy w Ameryce i zjednała sobie słu­
szne uznanie tak krytyki, jak i szerszej publi­
czności. Bukiety wieńce, rzucone na scenę 
przy ostatnim je j występie w roli Santuzzy 
w  .CaTTalleria Rusticana świadczą o entuzya- 
zmie, jaki zdołała wzbudzić w chłodnych Yan- 
kesach powaona i utalentowana śpiewaczka.

Panna Heller wzięła też udział w kon­
cercie na cel dobroczynny, mianowicie na rzecz 
ozpitala polskiego, prowadzonego przez Siostry 
Nazaretanki. Sympatyczny ten nowy zakład 
uzyskał skutkiem tego sutą zapomogę, a mniej 
zamozni rodacy śpiewaczki nneli sposobność 
U3iyszema znakomitej artystki w obszernej halli 
szKolncj przy kościele św. Stanisława na No- 
bla-Street.

Myśli polityczne.
Kroj petersburski wybiera ze skrzętnością 

zasługującą na zupełne uznanie myśli politycz­
ne z pism i dzieł znakomitych naszych pisarzy 
i w każdym „wym numerze przytacza kilka ta­
kich aforyzmów. "Wybór ten jednak nie za- 
w jze bywa kierowany ideą konserwatywną, cza­
sami bowiem wyławia Kraj myśli, których kon­
serwatysta nie podpisze , a które n konserwa­
tywnego autora znalazły się cLyoa przypad­
kiem lub w całości dzieła, w oświetleniu Lnem  
robiły wręcz przeciwne wrażenie, niż to, jakie 
robią, gdy je wyrwano i podano osobno. I tak 
np. utrzymuje kraj, że w dziełach ś. p. Pawła 
Popiela znalazł gdzieś takie .twierdzenie:

„K iedy cała społeczność owładniona gwał- 
townem poczuciem i ruchem, trudno mówić 
prawię, na nic się nie przyda. Namiętność, ani 
szlachetna, ani podła, nie rozumuje. Rozumo­
wanie, im trafniejsze, nienaw dzi, zżyma się na 
nie, posądza o słabość i egoizm. W  takim cza­
sie, me potakując błędowi, należy milczeća.

Na to zdanie, które każdego konserwaty­
sty boleśnie dotyka, odpowiada nasz korespon 
dent wiedeński (pisujący listy pod nagłów­
kiem : „Piszą nam z W iednia44) następującemi 
uwagam i:

„Sądzę, ze jeżeli Paweł Popiel takie zda­
nia wygłosił w  cl wni pesymistycznego nastroju 
lub zwątpienia, to przecież nie byłby ich za­
lecał dbademu o dot ro narodu patryocie jako 
normy działan a. Wprawdzie także inni znani 
pisarze wygłosili podobne a nawet jeszcze da­
lej sięgające zdania.

I tak n. p. znany historyk francuski Toc- 
queviile (demokrata) zauważa: „Jeżeli masy są 
niespokojne, wzburzone, cierpią i wołają o le­
karstwo, me wolno go odmawiać, chociaż byśmy 
go nie uważali za tak skuteczne, jak sobie 
tłum wyobraża, bo wtedy pozbawiamy go na­
dziei, popychamy go do tego, aby pod innymi 
przywodzcam wszedł na tory innych zasad po­
litycznych^

Inny znowu historyk francuski, p. Denis 
w swych „Dziejach upadku Czech44, pełnych 
ciekawych aforyzmów, oświadcza: „La sagesse 
supreme (les sages du monde la comprennent 
tres rarement) consiate, a certaines heures, a 
suivre les passiones et les mj rudents.44 (Naj­
wyższa mądrość (a mędrcy tego świata rzadko 
ją rozumieją) polega na tem, aby w pewnych 
cnwfiach iść za namiętnymi i nieroztropnymi).

Najdrastyczniej pono tę te ryą ulegania 
wszelkim prądom, nurtującym śród mas, w y­
głosił znany radykalista francuski Ledru Rol- 
lin w słowach „Je suis leurchef; 3 faut hien 
que je  leur obeisse.44 (Jestem ich wodzem, to 
nrzecież powin ienem ich słuchać).

Tak daleko nie posuwa się nasz myśliciel. 
Pochwala jednak wobec prądów zdrożnych bier­
ność, nie wierzy w skuteczność wygłoszenia 
prawdy, radzi — milczeć. Nam się zdaje, że 
sumienny patryota, gdy widzi, że się wzmaga 
prąd szkodliwy, t arażający naród na stratę, 
może na katastrofę, nie może poprzestać na ta­
kiej roli milczącego spektatora. Skarga n. p., 
napominając w swych kazaniach sejmowych, 
strofując i ostrzega ąc, inaczej pojmował powin­
ność patryotyczną, a któżby dziś me uwielbiał 
jego gorliwości, nie podziwiał jego obywatel­
skiego jasnowidzenia?

Także wśród wszystkich innych narodów 
zs wsze znajdowali się znakomici ludzm, którzy 
doskonale pojmowali obowiązek głośnego opar­
cia się prądom zdrożnym choćby j opularnj m i 
żądaniom „civum prava jubentium“ (obywateli, 
doradzających zdrożności).

Tym, którzy w sennie węgi erskim po r. 
1S60 przemawiał’, przeciwko ugodzie, Deak od­
powiadał „Może znajdą się tacy, którym moja 
polityka ("ugodowa) wyda się nie dosyi’ śmiałą; 
może ą nawet niektórzy nazwą tchórzliwą. 
Bojazliwym tchórzem jest ten, który si<j oba­
wia o swą własną osobę, gdy się ważą losy 
ojczyzny , ale ten, który się nie boi o siebie, 
lecz o kraj, który pragnie a e  sobie, lecz kra­
jowi oszczędzić niedoli, nie zasługuje na na 
zwę bojazliwegou.

W  innej m ow e r. 1861 tenże Deak po­
wiada : „Znam całą potęgę opinii publicznej. 
Przyznaję, że naieży zwracać na nią wielką

uw agę, ale mam szczerego przyjaciela, który 
głośniej przemawia do mego serca, niż opinia 
publiczna, przyjaciela, który się me daje ugiąć, 
którego wskazówki są ula mnie święte i któ­
rego ~agana zabiłaby m nie: tym nieskazitel­
nym "r/yjacielem  jest moje sumienie14.

Podobnie amerykański mąż stanu Hamil­
ton cńwiadcza: „Jest obowiązkiem tych, któ­
rzy używają szacunku i wpływu, stawiać opór 
chwilowym namiętnościom narodu, skoro one 
m ogłyby narazić na niebezpieczeństwo najwa­
żniejsze interesu kraju44.

"Węgierski minister Tisza raz (1889) w 
parlamentarnych sporach z radykalną opozy- 
oyą, bardzo słusznie zauważył: „Jest dwoja­
kiego rodzaju pop marność: jedna, którą zdo­
bywamy, odzywając się do słabostek, namię­
tności i uczuć ludności; druga, którą naby wa- 
my tylko sumienną pracą i którą gotowiśmy 
zawsze poświęcić w  potrzebie dla dobra kraju“ .

Zo czasem trudne mówić prawdę44, któż­
by temu przeozyl? Ale jest obowiązkiem na­
sz mówić zawsze prawdę, zwłaszcza wtedy, 
gdy należy ostrzedz naród przed zgubnemi 
krokami W tej mmrze pięknie powiedział Szek­
spir: ,TLere is no tiiue so miserabie, but a man 
may be true4. (Żaden czas nie jest tak nędz­
nym, aby mąż zacny nie miał głosić prawdy).

A  na odwrót Aaam Mickiewicz podniósł 
smutną prawdę: „kłamstwa, jako środka poli­
tycznego, próbowali u nas często najszlachet­
niejsi ludzie w najlepszym ce lu : zawsze ze 
złym skutkiem44.

Oo zaś dotyczy milczenia, warto przyto­
czyć głęboką uwagę Pascala: „Le silence est 
la plus grandę persecution: jamais les Saints 
ne se sont tus44. (Nakazanie milczenia jest naj- 
większem prześladowaniem: święci nigdy nie 
milczeli).

Radykalizm, szowinizm, ocńlckraeya bru 
talnym terroryzmem hałasu, oszczerstwa, jeżeli 
nie gilotyny, usiłuje zagłuszać każdy samo­
dzielny głos rozsądku, umiarkowania, przestro­
gi. Zawsze wtedy słyszymy złow rogie: „K rzy­
żujcie g o !44 "Wobec tej taktyki tem większą 
chlubą i zasługą jest śmiałe śłowc prawdy, cho­
ciażby było tylko — przestrogą Kassandry!

Oprócz języka łacińskiego, tylko jeden 
polski wytworzył własny wyraz na określenie 
wysokiej godność indywidualnej. Na^z bowiem 
wyraz „osoba14 znaczy, jakoby człowiek „tylko 
był sobie, w  sobie, a nie komu innemu44, albo 
jakoby był „osobno a nie razem44, jak łaciński 
wyraz „persona44 oznacza: „per se stat44. W szyst­
kie inne języki przyswoiły sobie ów wyraz ła­
ciński, nasz utworzył własny, najdobitniej o- 
kreślający to samo wyobrażenie filozoficzne.

Ale nic nie uwłacza wiecej godności oso­
bistej, jak nie mówić prawdy i m ilczeć, gdy 
sumienie patryotyczne każe głośno mówić, ra­
dzić i ostrzegać 1

K R O N I K A .
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ftl.anowarua. Adjunktami sądów powiatowych 
mianowani zostali auskultanci: Franciszek Jopek
do Przeworska, Tadeusz Bazan do Żywca, Karol 
Piotrowski do Brzeska, Feliks Wilczyński do 
Oświęcimia i Kazimierz Witkowski do Dąbrowy.

Przeniesienia. Minister Sprawiedliwości prze­
niósł adjunktow powiatowych Emila Tiilesa z Brze­
ska i Jana Fabiana z Sokołowa do Podgórza, Ira 
Aleksandra Kwiatkowskiego z Przeworska do Dą­
browy, Michała Skorusę z Żywca do Sokołowa 
i Józefa Dobrowolskiego z Dąbrowy do Dębicy. — 
P Namiestn k przeniósł sekretarzy powiatowych 
Bolesława Loerflera no Gorlic a Wład. Mazurkiewi­
cza do Lwowa.

Zmiana własności W msirou 1895 odbyły
się we Lwowie następujące transakeye: Marya
Rozwadowska i Róża Sejówna kupiły od dr» Ernesta 
Tilla dom przy ul. Pańskiej 7 za '25.500, dr, Er 
nest Till od Wincentego i Heleny Rawskich dom 
przy ni. Pańskiej 4 za 43.000, Abraham Zimmer- 
man ód dr. Antoniego i Maryi Wacbtlów dom przy 
ul. Podlewskiego 5 za 38.500, dr. Antoni i Marya 
Wachtlowie od Aleks. Lewakowskiego dom przy 
ul. Bernardyńskiej 3 za 28.000, Hersz i Róże Baek 
od Zallel Burkier dom przy ul SjUstuskiej 35 za 
45 000, Jonasz i Dawid Lewenherz od Maryi 
Słomnieckiej i Miny Blumenfeld dom w rynku 5 
za 20.<1 0, Jan Makan od Zofii Markhejm dom przy 
ul. Zielonej 5 za 29.750, Skarb państwa od Apo­
lonii Ross dom przy ul. Długosza 6 za 29.500, Fe­
liks i St. Świątkowscy od Andrzeja Gołąba dom 
przy ul. Łyczakowskiej 5 za 52.000, Jakób i Sa- 
bira Agid od Benjamina Schejntra i Józefa Mo- 
reokiego dom przy ul. Torosiewicza 5 za 32.000, 
Marya Pootruska od Jakóba i Abrahama Silber- 
steinów i Szymona Freya dom przy ul. Sykstuskiej 
43B za 47.000, Gmina m. Lwowa od Towarzystwa 
wzajemnego kredytu w Krakowie dom przy pl. Go- 
łuohowskich 9 za 92.000.

Muzyka W0J3k0W 1. Od 1 maja rozpoczynają się, 
jak corocznie, koncerty muzyk wojskowych. Jutro 
koncertować będzie orkiestra 24 pułku przed pała­
cem namiestnikowskim o godzinie pół do 6 po 
południu.

0 dobroczynności publicznej i prywatnej
mówił we czwartek w Czytelni katolickiej prof. Thullie. 
Prelegent, zdeńniowawszy dobroczynność jako „czynną 
miłość cierpiących bliźnich44, skreślił historyczny roz­
wój dobroczynności. W  starożytności nie znano jej. 
Były to wieki niewolnictwa, w których nie poczu­
wano się do żadnych moralnych obowiązków wzglę­
dem najniższych warstw społecznych. W  Atenach 
za czasów Solona trzy czwarte części ludności uwa­
żano za zbiór przedmiotów, które można było sprzt 
dać, a nawet bezkarnie zabić. Straszna tradycya tych 
czasów opowi tda, że mięsem ludzkiem karmiono ry­
by Arystoteles, wzór mądrości starożytnej, uważa 
niewolników za żyjące narzędzia swego pana. Likurg 
skazuje słabe i ułomne dzieci na zrzucenie ze skał 
Tajgetu. Litość i miłosierdzie nie siniały i wtedy, 
gdy giadyatorów puszczano na łup dzikich bestyi, 
a tłumy szalały z uciechy i cyrk trząsł się od 
oklask ’>w.

Znośniejsze trochę i mniej nieludzkie stosunki 
panowały u żydów Na wyzysk nałożono już pewne 
wędzidła, chociaż pochodziły one z pobudek raczej 
narodowo plitycznych, jak ze względu na moralność 
i etykę. Wprawdzie bowiem zabroniono trudnić się 
lichwą we wzajemnym stosunku pomiędzy żydami, 
ale za to wolno było bez skiapułu brać wysokie 
procenta od wszystkich innowierców. Pierwszy ślad 
dobroczynności publicznej spotykamy w znanym 
okrzyku tłumów rzymskich: „Panem et circensesl44
Prototypem dobroczynności prywatnej jest miłosierny 
Samarytanin z przypowieści Zbawiciela.

Dopiero z przyjściem Chrystusa Pana zabłysła 
ta p ękna cnota w całej pełni Słowa jego: „Coście 
uczynili jednemu z tych maluczkich, mnieście uczy­
nili14 i „Błogosławieni miłosierni14 siały się sztanda­
rem 'wyznawców nowej nauki. Jak idea miń sierdzia 
pojmowaną była szeroko przez pierwszych chrześcijan, 
świadczy choćby tylko ten fakt, że wielu z nich 
całe majątki swoje rozdawało między ubogich, a św.

Wawrzyniec jednemu z pretorów rzymskich, który 
żądał wydania skarbów kościelnych, pokazai tłum 
ubogich wspieranych przez niego i rzdkł „Oto są 
skai by Kościoła.4

Wieki średnie przyniosły kasatę niewolnictwa 
i stworzyły korporacye, które swoim członkom prócz 
innych praw zapewniały i ewentualną pomoc w nę­
dzy ; ale punktem 1 ‘ odkowym, około którego obracam 
się miłosierdzie ówczesne, były klasztory zo swymi 
szpitalami dla ubogich, przykutycn słabością do łoża. 
Najnowsza ert znosi korporacye i składa cały ciężar 
miłosierdzia na barki jednostek. Dobra klasztorne 
ulegają rabunkowi a razem z niemi upada i ta naj­
silniejsza podpora dobroczynności Przychodzi pano­
wanie maszyn i wielkiego kapitału, w ślad za niemi 
zaś ruina maieryaina tłumów i nędza, rozłożona już 
nie na jednostki i grupy, lecz na olbrzymi odłam 
całości społecznej. Pojawiają się jako antidota tej 
nędzy pierwsze stowarzyszenia chrześcijańskiego mi­
łosierdzia, a w ślad za tem państwa i gminy widzą 
się zii^Lonem i pomyśleć o wzrastającej liczbie 
ubogim.

Po tym króciutkim historycznym przebiegu 
prelegent analizuje istotę dobroczynności. Jest ona, 
jak zaznaczyliśmy na wstępie, czynną miłuśt ią cier­
piących biiżnicn. Cierpienie jednak byw- moralne 
lub fizyczna. W pierwszym wypadku mogą nieść 
skuteczną pomoc tylko jednostki, w drugim zaś całe 
grupy osób, a więc stowarzyszenia. Ta druga zatem 
kategorya przedstawia właściwy teren dla dobro­
czynności i miłosierdzia i moźnaby ją podzielić na 
trzy oddziały cierp.onie. cielesne, ubóstwo i nędza 
całych klas społecznych- O cierpieniach cielesnych 
pomyślano najwcześniej i stworzono szpitale i fun- 
dacye dobroczynne dla chorych chwilowo i nieule­
czalnie. Bardziej skompiikowanem zadaniem jest 
usunięcie ubóstwa, tem więcej, że może one pocho­
dzić zarówno z własnej winy, jak bez niej.

Takie ubóstwo jednostek będzie ti wało dopóty, 
dopók. ułomności i namiętności ludzkie, tj. zawsze. Cho­
roby, starości, niezdolności do pracy, lenistwa, lekko­
myślności, trwonienia i pijaństwa, niepodobna wyko­
rzenić, ani usunąć z powierzchni ziemi Ale naj­
szerszy teren dia miłosierdzia pswatał równocześnie 
z pojawieniem się nędzy klasowej. Nędzy takiej nie 
było nigdy, bo nawet dawni niewolnicy w większej 
części wypadków karmieni byli dobrze przez swoich 
panów, a dopiero dzisiejsze fatalne stosunk. społe­
czne wytworzyły cały stan, pogrążony w ubóstwie 
lub nędzy

W szystkie te rodzaje biedy ludzkii j nadają się 
do troskliwego otoczenia miłosierdziem chrześcijań- 
skiem. Ale i państwo ma tu swe obow.ązki do spełnie­
nia: ubezpieczenie na starość, bezpłatne leczenie
i ochrona prawodawcza, oto szeiokie ramy tego obo­
wiązku, którego cząstka spada i na mniejsze okręgi 
terytoryalne tj. gminy. O wzroście i zastraszają ych 
rozmiar „.cL. nędzy świadczą najwymowniej cyfry. W  ro­
ku 1880 ze źródeł publicznych wspierano w Niem­
czech 160.000, we Francyi 150.000 ubogich. A ró­
wnolegle z tem wzmagtjącem się obciążeniem bud­
żetów publicznych postępuje ruina średniej klasy 
społecznej, która dotąd wydawała najwięcej na je­
dnorazowe jałmużny.

Skutkiem tej nędzy zwiększa się przepaść po­
między posiadającymi i abogimi, podsycana egoizmem 
bogaczy, zazdrością b.ednych i brak.cm chrześcijan 
skich zasad. Najpiękniejszen zadaniem miłosierdzia 
jest stworzyć most łączący te dwa światy, a ponie­
waż państwo napróżno usiłuje zaradzić samo po­
wszechnemu ubóstwu, gramy upadają pod ciężarami, 
a dobroczynność prywatna nie może nawet marzyć 
o poprawieniu stosunków, dlatego wskazaną jest 
wspólna akcya, która na każdy sposób łatwiej może 
os.ągnąć korzystne rezultaty.

Nawiązując do towarzystw dobroczynnych, pod­
nosi prelegent tak zwany system elberfeldzki, pole 
gający na odwiedzaniu ubogich w ich własnych mie­
szkaniach i wyraża przekonanie, że najwłaściwszą 
formą dobroczynności publicznej byłaby u nas insty- 
tucya pod nazwą „Rada uuogich44, zioźona z repre­
zentantów stowarzyszeń dobroczynnych, z księży, 
jako zastępców parafii, i delegatów sekcy: dobro
czynności w zarządrie miejskim. Miasto zostałoby 
podzielone na okręgi, we Ile parańi, z zastrzeżeniem 
jak największej autonomii i z zupełnem ukróceniem 
biurokratycznego załatwiania spraw. Dobroczynność 
prywatna działać może najskuteczniej wtedy, gdy 
wszystkie stowarzyszenia miłosierne objęte są rama­
mi jednego związku. Odczyt ten wywołał obszerną 
polemikę.

Zainteresowanie się nowym teatrem. Tow.
upiększenia miasta, sądząc, że sprawa tak dla naszego 
miasta żywotna, jak budowa nowego teatru, powinna 
być przedyskutowaną jaknajdokładniej, zwołało wczo­
raj do wielkiej sali ratuszowej walne zgromadzenie, 
które się miało zastanowić jeszcze raz nad tem, czy 
teatr ma koniecznie stanąć na pl. Gołuchowskich, 
czy znanej uchwały Rady mit, skiej nie możnaby je­
szcze ewentualnie zasystować i co wugóle dałoby się 
w tym kierunku pożądanego przeprowadzić. Zgro­
madzenie to miaio się rozpocząć o g. ’ /, 7. By­
liśmy najgłębiej przekonani, że naiady b<jdą baidzo 
interesujące, że skrzyżuje się mnóstwo zdań pro­
jektów i że sprawa budowy nowego teatru zy­
ska na tej wymLnie opinii, Tow upiększenia mia­
sta liczy samo około 200 osób, należących do naj­
inteligentniejszych sfer, toteż była zupełna racy a spo­
dziewać się, że zebranie powiedzie się Jakuajlepiej. 
Stało się inaczej jakby dla sty ierdzenia pc raz se­
tny, że kaprys jest we Lwowie alfą i omegą w ka­
żdej prawie publicznej pracy. O g. 7 tj. w pół 
godziny po terminie rozpoczęcia się obrad był w 
sali ratuszowe i prezes towarzystwa, sekretarz i dwóch 
dziennikarzy, O kwadrans na 8 prezes, sekretarz, 
dwóch członków i trzech dziennikarzy, o g. ósmej 
prezes, sekretarz, pięciu członków i czterech dzien­
nikarzy. Nawet oświetlenie pustej sal: ratuszowej 
al giomo nie p< trr^to zwabić publiczności dla przy- 
słucL^n.a się co też tow. upiększenia miasta, ura­
dzi w sprawie Dowegc teatru. Ze sfer „artystycz­
nych44 tylko 2 chórzystów zainteresowało się zgro­
madzeniem, ale i ci zaraz po skonstatowaniu pu­
stek, wrócili do domu. Nareszcie o g. 8, po półtora- 
godzinnem czekaniu na przybycie dobrowolnych 
przyjaciół upiększenia miasta, pogaszono lampy, a 
zebranie złożone z 5 członków, 1 prezesa, 1 sekre- 
uarza i 4 dziennikarzy, opuściio salę ratuszową.

Wiec burmistrzów trzydziestu miast większych 
na drugiem posiedzeniu, wczoraj rano odbytem, zaj­
mował się najpierw sprawą własnego czasopisma 
p. t. Samorząd giiiinny wydawanego. Uchwalono, 
że odtąd ma to być miesięcznik i wezwano gminy 
c nadsyiame materyaiów potrzebnych redakcyi,

Obszerną też dyskusyę wywołała sprawa zmia 
ny ustawy o ciężarach szkolnych, przedstawiona 
przez p. Funkensteina z Rołomyi. Uch walono wnieśo 
do Sejmu petycyę o pewne uigi dla miast, które 
nie mają żadnych nadwyżek z dochodów od własne­
go majątku zakładowego. Konusya stała ma poczynić 
kroki, aby Rada szkolna i "Wydział krajowy wydał 
stosowną opinię; miasta zaś Wezwano do nadsyłania 
materyałów do tej petycji. Ne dto nchwamno ogólny 
wniosek p, Iruchtmana, ażeby petycya dążyła do 
ustawodawczego unormowania opłat składanych przez 
miasta na cele szkolnictwa.

Również uchwalił wiec wniosek p. Lipińskiego 
z Nowego S^cza, z poleceniem dla komisjr: stałej, 
aby w jak najkrótszym czjsie wypracowała projekt

ustawy o zniesieniu prawa propinacy: w miastach. 
W  sprawie tej bowiem ma się wnieść petycyę do 
Se,mu. Nakonlec zajmowano się ujednostajnieniem 
umundurowania służby miejsi iej i zakupowaniem 
na ten cel materyałów krajowych, a zgodnie z wnio­
skami pp. Biechońskiego i Sterna, uchwalono wnieść 
petycyę do Sejmu o utworzenie w kraju szkół rabi 
nackich, kióreby zajmowały się także kształce­
niem nauczycieli religii mojżeszowej. Na tem za­
kończono obrady, Przyszły zja..d w Przemyślu.

Kółka rolnicze Walne zgromadzenie „Kółek 
rolniczych44 odbędzie się tego oku w Tarnopolu 15 
i 16 maja. Potem urządzoną zostanie wspólna wy­
cieczka do zamku królewskiego w Podhorcacb.

t  Ks. Mikołaj hazarewicz. W  chwili właśnie, 
kiedy Ruś unicka gotuje się do uroczystego obchodu 
swego trzechwiekowego jubileuszu, nie stało człowie­
ka, który całą duszą oddany był dla tej świętej 
sprawy, kuóry przez pół wieku sam najpiękniejszą 
był Unii ozdobą.

W  Sarnach w Przemyskiem zmarł ania 30 zm. 
w 76 roku życia kapłan wielkiej praweści, wy­
chodźca chełmsk: ks. Mikołaj Nazarewicz, zwany
pj waz ocknie „Patryarcną Cheł.nian14, który przed 
laty dwudziestu wielce się zasłużył dla spiawy Bo­
żej, kizepiąc słabnącą wiarę u współbraci, i wiele 
ucierpiał za czasu prześladowania nieszczęsnej chełm­
skiej dyecezyi.

Sp. ks. Mikołaj urodził się w Tomaszowie w 
Lubelskiem, do szkół chodził w gimnazyum Zamoy­
skich w Szczebrzeszynie, teologię ukończył w Ohbł- 
mie za śp. biskupa Felicyana Szumboiskiego. Był 
on prawie domownikiem tego wielkiego biskupa i 
przejął oden wysokie cnoty i pobożność chrześcijań­
ską Po wyświęceniu się był krótki czas proboszczem 
w Turobiuio, później zaś długoletnim proboszczem i 
dziekanem w rodzinnem swem mieście Tomaszowie.

W  roku 1868 jeden z najpierwszych kapłanów 
porwany został przemocą i wywieziony do "Warsza- 
wy, gdzie kilka miesięcy trzymany był w ówcze­
snym klasztorze bazyliańskim na Miodowej. Równo­
cześnie uwięziono w Siedlcach kilkunastu jego para­
fian za to, że bronili proboszcza. Gdy wypuszczono 
go stamtąd, niewolno mu już było wracać do swych 
owieczek ani widywać się z niemi. Przeniesiono go 
ra inną parafii: najprzód do Hołubią nad Bugiem, 
później do Wojsławic w Chełmskiem, gdzie przeby­
wał aż do zniesienia Unii.

"W r. 1874, gdy apostata Popiel wydał osia- 
wiony swój do duchowi iństw? cyrkularz, nakazujący 
zmianę obrzędów, gdy 'większość kapłanów zrezygno­
wała z parafii, rozsypując się na wszystkie strony, 
usunął się z parafii tanże i śp. NazŁi6wicz i zamie­
szkał prywatnie czas jakiś u pewnego łacińskiego 
proboszcza na Mazurach. Lecz i tu nie dano mu 
spokoju. Na wiosnę roku 1875 porwano go znowu 
i zawieziono do Lublira, zkąd miano zamiar wy­
wieść go za Wołgę lub do Syberyi. Zanim jednak 
to nastąpiło, śp. Nazarewicz schronił się do Galicyi, 
gdzie po paru latach otrzymał parafię Lamy, na któ­
rej też reszty żywota dokonał.

W roku 1891 był jeszcze członkiem Synodu 
prowincyonalnego lwowskiego, a w rok później 
święcił SOletni jubileusz swego kapłaństwa, z okazyi 
czego Najprze w. Ordynaryaty lwowski i przemy .-ki 
przesłały mu swe błogosłwieństwo i honorowe od­
znaki kanonickie, zaś Ojciec św. Leon XIII zaszczycił 
go godnością swego szambelanu

Był to w istocie kapłan pełen namaszczenia, 
była to postać prześl.czna, z jaką trudno spotkać się 
w Życiu W  owych nieszczęsnych czasach, gdzie 
trzoda biąkała się bez pasterza, gdzie chłopi po la­
sach przysięgali na relikwie wyjęte z ołtarzy, Na- 
zaiewicz był ową siłą, dokoła której skupiały się 
słabsze żywioły, rząazii juk ojciec pośród swej dz'a- 
twy, miał — rzekłbyś — powagę onych starych bi­
skupów z pierwszych czasów chrześcijaństwa

Możnaby sporą i zajmującą książkę ułożyć, 
getyby chcieć wspomnieć wszystkie ważniejsze epi­
zody z tego przeszło 501etniego a tak ruchliwego 
kapłańs iego żywota; gdyby wspomnieć, jakto dzwo­
ny tomaszowskie ozwalj si j na gwałt, gdy wywożono 
proboszcza; jak mieszczki tomaszowskie jeździły w 
deputacyi do biskupa Kuziemskicgo; jak mężowie 
ich wracał1 z więzienia, itd. Byłaby to historya 
przeplatana łkaniem i łzami, ale i wesoła czasami 
i ucieszna, jak wesołym był i wiecznie pogodnego 
ducha śp. Nazarewicz.

Ostatnie swe lata przeżył sędziwy starzec w 
spokoju, wśród lichej pracy pasterskiej na wsi. Do 
ostatka był czynnym i ruchliwym. Troszczył się gor­
liwie około podniesienia moralnego swej parafii, któ­
rej był ojcem prawdziwym; szerzył wśród niej To­
warzystwo rozszerzania wiary i nie dawniej jak 
przed rokiem zrestaurował, rozszerzył i upiększył 
ubogą sarnowskę cerkiewkę.

Garnęli się też ku niemu z miłością prostacz­
kowie, do których umiał przemawiać jak nikt inny; 
otaczał go czcią i uwielbieniem znajomi w okolicy 
całej tak bracia kapłan4 jak i ludzie świeccy, imię 
jego było u wszystkich w wielkicm poszanowaniu.

Najbardziej zaś przyjazną nieboszczykowi przez 
cały czas pobytu jego w Sarnach była rodzina by­
łego marszałka powiatowego p. Adama Łuckiego, 
dzieląc z nnu razem wszystkie smutne i wesołe 
cnwile, tak iż — śmiało rzec można — byłato jakby 
jedna rodzina.

Na pogrzeb śp. ks. Mikołaja, który się odbył 
we wtorek dnia 2 bm. mim ? złej drogi i wielka­
nocnej spowiedzi przjTbyło pr: szło dwudziestu księży 
i liczny zastęp znajomych i familii. Tłum ludu od­
prowadził zwłok’ na miejsce wiecznego spoczynku, 
gdzie ks. dziekan Sienkiewicz miał rzewną mowę 
pożegnalną.

I tak zmarł prawy unita, nie doczekawszy 
wielkiego święta Unii. Oby pamięć .lego wykwitła 
ponad grobem i stała się wzorem dla potomnych!

Kongre* chirurgiczny. Z Berlina donoszą: 
Z kongresu chirnigicznego na zaznaczenie zasługują 
uwagi profesora dra Bergmanna o postępie w dzie­
dzinie chirurgii mózgu. Podług najnowszej statystyki 
40 proceni operaoyi, podjętych w celu usunięcia 
opuchliny mózgowej, uwieńczyło powodzenie. Techni­
ka ODeracjjna uczyniła wielkie postępy. Przyrządy 
operacyjne odznaczają się większa Ścisłością, używa 
się nawet przy otwierania czaszki motoru elektrycz­
nego, którego zasługą jest, że opera^ya połączona 
bywa ze znacznie uniejszem niebezpieczeństwem, 
wyłączając możliwość uszkodzenia organów są­
siednich, Profesor pokazał zebranym czaszkę, na któ­
rej za pomocą piły krążkowej, wprowadzonej w ruch 
przy pomocy motoru elektrycznego, dokonał otwar­
cia czaszki w dwóch sekundach. W  sprawie ope- 
racyi, podejmowanych w przypadkach epilepsyi, 
wzywał dr. Bergmam do ostrożności, ponieważ do 
świadczenie uczy, że otwarcie kopuły czaszkowej 
nie nsi wa cierpienia na zawdze i z pewnością. Naj­
większe rezuliatj osiągnęli chirurgia mózgu przy 
owrzodzeniach we wnętrzu jamy czaszkowej,, Zazwy­
czaj operacya zmniejsza ilość ropy i ratuje życie 
pacyenmm. Pod tę karegoryę owrzodzeń czaszko­
wych podpadają i zapalenia uszne, powstające w 
średniej części ucha, oardzo często sprowadzające 
śmierć oraz przypadk zatkanm, się przewodu krw’ 
mózgowej i ego infekcyi. Udało się w 25 przy­
padkach tego rouzaju w os atnich czasach za po­
mocą o^eracyi uratować życie pacyentow. Jest to 
istny tryumf dla chirurgi mózgu. Ciekawe także 
były wywo Ij pror. Petersona z Kielu. Przedstawił

on zebranym młodego mężczyznę, u któiegc kanał 
pokarmowy skutkiem zranienia tak został ścieśniony 
że o przełykaniu pokarmów mowy być nie mogło- 
Pacyent byłby z głodu życie zakończył, gdyby ' 
sztucznie do żołądka nie wprowadzono rurki, zi 
której pomocą go odżywiano. Oddany PetersouoW1 
na kuracyę kompletnie się wyleczył. Peterson p° 
długich daiemnych usiłowaniach za pomocą bardz< 
cienkiej „bougie44 odszukał wreszcie zamkniętą pra­
wic drogę w kanale pokarmowym; najsampiertf 
pacyent przełknął małą gałeczkę, przymocowaną do 
nitki, którą ujęto przez rurkę przy wypłukiwani'1 
żołądka, poczem przystąpiono do stopniowego roz­
szerzenia kanału aż do normalnej średnicy. Dzisia, 
pacyent jest zdrów zupełnie i bez trudu potrafi 
rurkę gumową średnicy wielkiego palca wprowadza' 
sobie aż do żołądka.

Wyrok na ks. Stbjałowskisgo, skazanego przez 
sąd cieszyński na 4 mies ące aresztu, zaos:rzył wyż­
szy sąd krajowy w Bernie wskutek odwołania pro 
kuratora, podnosząc karę tę ni siedm miesięcy a* 
resztu. Nadto ks. Stojkłowski stanie jeszcze przed 
sądem karnym w Mistku pod zarzu em obrazy pre 
zydyum sądu obwodowego w Cieszynie. (

Klub wdów W Dreźnie utworzył się nieda­
wno „klub wdów44, którego otwarcie zainaugurowane 
zostało wieczorem lańcującym. Stowarzyszenie to ma r 
na celu tak uprzyjemnić życie kobietom, które los 
pozbawił towarzysza, żeby nie zapragnęły innego. 
Pewien dziennikarz miał „interview“ z jedną z naj- 
czynniejszych organizatorek nowego stowarzyszenia, 
kobietą, jak zapewnia, niemłodą już, należącą do 
najlepszego towarzystwa i używającą dobrej reputa- 
cyi. Zaimponowała mu zimna krew i szczerość, z jar­
ką owa pani usiłowała go przekonać, że wdowa nie 
powinna myśleć o powtórnem małżeństwie. „Fakuem 
stwierdzonym jest14, —  mówiła, „że większość ko-* 
biet, skoro raz zapłaci daninę należnego smutku, do­
znaje uczucia nieskończonej ulgi. iż węzeł, którym 
były skute, rozwiązał się w sposób naturalny. W y­
chodzą, wrac iją, nie zdając nikomu sprawy ze swe­
go postępowaria; to największe szczęście w życiu. 
Widzę, że pana skandalizuję; ale nie mam najmniej­
szej ochoty oszczędzać draźliwości męskiej. A zre­
sztą miejcie o to pretensyę do siebie samych. To 
wy, mężczyźni, zroDiliście z małźestwa instytucyę 
niewolniczą i tyrańską do tego stopnia, że gdy zo­
stajemy od niego uwolnione, doznajemy uczucia, jak 
gdybyśmy opuszczały więzienie. Tylko, że świat pe­
łen jest przesądów. Zaledwie kocięta zacznie uży­
wać stanu wdowiego, już ze wszystkich stron radzą 
jej, h-y się wyrzekła swoich przywilejów. Mówią jej, 
całkiem seryo, że musi mieć opiekę, i że mąż jest 
opiekunem. Jeśli ma majątek, wmawiają w nią, że 
ten majątek potrzebuje administratora. A kobieta 
tak mało przywykła do niezależności, że pozwala 
się przekonać. Wszystkie niemal, które przysięgały, 
że ich już ni i złapią, wychodzą powtórnie zamąż, 
nie wiedząc dlaczego... Celem obronienia kobiety od 
tych wyrachowanych zabiegów, założyłyśmy nas* 
klub. Zresztą jest rzeczą niezaprzeczoną, że w wy­
chowaniu dzieci mężczyzna nie gra absolutnie żadnej 
roli. Córki mogą bjTć wychowane jedynie przez ma­
tki Co zaś do chłopców, czyż nie wiadomo, że męż­
czyznami najlepiej wychowanym1’ są ci, których wy­
chowywały kobiety ? Pozostają tedy kwestye pie­
niężne. Ależ kobiety są w interesacn niesłychani' 
przebiegłe, — są swafiiwe, pieniaczki, uparte, za 
wzięte, zaciekłe. Są to cennb przymioty. Nigdy i-eź 
nie zaar a się, żeby w ich rękach topn.ały wielkie 
majątki. A w dobrym handlu lub w oszczędności 
gospodarskiej dokonywują cudów. Możnaby więc 
tylko bronić małżeństwa ze stanowisk- uciechy i 
przyjemności. Ale ta obrona byłaby bai Izo trudna. 
Bo czy pan zna w świecie położeni' - godniejsze za 
zdrośei, niż pozyeya wdowy, pos.adająnej jeszcze 
młodość i chęć użycia ? Przypuść pan, że wychodź' 
za mąż. Każdy widzi, co na tem traci. A zechciej 
że pan powiedzieć mi, co może zyskać? Nic zgoła.
A cóż dopiero, gdy dla przykładu weźmiemy wdowę 
po sławnym człowieku. Za życia swego wielkiego 
męża była z konieczności zaćmiona nieco i usunięta 
na drugi plan. Teraz spada na nią cała sława na­
zwiska. Jej składane są wszystkie hołdy Zupełne 
to zadosyćuczynienie za żal, jaki -mieć może, — żal 
niewielki, według wszelkiego prawdo eodobieństwa, 
gdyż ludzie wyżsi nieznośni są w pożyciu... Naj- 
w:ększe głupstwo, jakib może popełnić kobieta, któ­
ra raz już skrępowała była swoją wolność, to wy­
rzec jej się po raz drugi44.

Pożary. Pod Tarnopolem spłonęła d. 28 b. m. 
większa część wsi Berezowicy. W  Bojkowicach, wła­
sności p. Manmwskiego, wybuchł onegdaj powtórny 
już w tym roku pożar i zniszczył resztę'wsi, jak 
również wszystkie zabudowania dworskie i dwór 
sam. Z całej zamożnej do niedawna wsi pozostały 
trzy chaty, poiożone nad stawem. Wśród ludności 
panuje głód. W  Łące, pod Samborem, spaliło się 
w sobotę 22 obejść gospodarskich, czyli około 60 
budynków. Wszystkie te pożary powstały i przy­
brały wielkie rozmiary wskutek kilkudniowych 
posusznych wichrów.

Funtiacya dla nrtyslów  sceny lwowskiej. 
Przed kilku dmami umarła we Lwowie ś. p. Róża 
z Rosnowskioh hr Lanckorońska, siedmdziesięcio- 
letnia staruszka, właścicielka dóbr ziemskich i real­
ności przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11. Po otwarciu 
testamentu przekonano się, że nieboszczka zapisała 
tę realność na fundusz zapomogowy dla artystów 
i artystbk, śpiewaków i śpiewaczek sceny lwowskiej, 
zastrzegłszy się, że legat wejdzie w życie z chwilą, 
gdy znajdzie się kupiec, który za wspomnianą real­
ność zapłaci 80.000 złr.

Ponieważ, jak nieboszczka sama oświadcza 
w testamencie, już przed dwoma laty zgłaszał' s.ę 
pretendenci, ofiarujący wymaganą sumę, przeto nie 
będzie prawdopodobnie żadnych trudności z wypeł­
nieniem tego punktu, zastrzeżonego przez testaiorkę. 
Uzyskana w ten sposób suma złożoną ma być w 
lwowskiej kesie oszczędności i oddana pod zarząd 
Wydziału krajowego który będzie z odsetek roz­
dziela1 cńorym artystom jednorazowych bezzwrotnych 
zapomog od 50 do 150 zł. Odsetki wyniosą około 
3200 zł., tyle zatem będzie mugł Wydział krajowy 
rozdzielić corocznie pomiędzy potrzebujących arty­
stów i śpiewaków naszej sceny.

Fundusz żelazuj powiększać się bidzie w ten 
sposób, że każdy z artysiów mzy otrzymaniu zapo 
mogi ma zioźyć 5 prc. tej zapomogi na fundusz że­
lazny. Testatorka prosi, aby Wydział krajowy „gor­
liwie zaopiekował się tundacyą, nie licząc się ze 
swem. sympatyami albo niesympatyami44 —  z uadio 
zwraca się do artystów, wyrażając nadzieję, że tun- 
dacya ta „przypomni im częstego widz' na 30-tym 
fotelu parterowym, bawiącego się przyjemnie ich wy­
borną grą44.

f  Dr. Lucyan Rydel. Wczoraj podaliśmy kró­
tką notatkę o śmierci tego zasłużonego profesora 
i prawego obywaieia, który naoawiwszy się zapale­
nia płuc, po kilkodniowej zaledwie chorobie zeszedł 
ze świata. Dziś podajemy bliższe szczegóły biogra­
ficzne: Ś. p. Lucyan Ryde' urodził się 17 listopada 
1833 w Strzelcach wielkich, w powiecie bocheń­
skim. Ukończywszy stuiya urn weiayiecku w Krako­
wie i Wiedniu był ś. p. Rydel przez lat kilka asy­
stentem słynnego okulisty wiedeńskiego Dr. Arlia, 
wykłady zas w uniwersytecie jagiellońskim rozpo­
czął jako docent w roku 1866, a w roku 1870 zo- 
stał rzeczywistym profesorem okulistyki i lyreklo-
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rem kliniki okulistycznej. Ś. p. Lucyan Rydel był 
pierwszym prawdziwie naukowym okulistą na kate­
drze w uniwersytecie Jagiellońskim. Okulistyka, 
którą przed ś. p. Rydlem wykładał dla zapełnienia 
dotkliwej luki, profesor Sławikowski, dawniej przy­
dzielona była profesorowi chirurgii, który mógł za­
poznawać uczniów z rozległym przedmiotem tylko 
W sposób pobieżny i ogólnikowy. Dopiero ś. p. Ry­
del zapewnił reprezentowanej przez sieoie specyal- 
nośei należne jej stanowisko w całości nauki lekar­
skiej. Jedno półrocze, przeznaczone w programie stu- 
dyów na okulistykę, umiał umiejętnie wyzyskać, kła­
dąc główną wagę na praktyczne wykształcenie oku­
listyczne. Według zgodnego uznania kolegow i 
uczniów był ś. p. Rydel bezsprzecznie najlepszym 
prelegentem na wydziale lekarskim; znakomity jego 
Wykład odznaczał się jasnością, logiką i wzorową 
czystością języka. Logiki i czystości języka obok 
gruntownej znajomości przedmiotu żądał także nie­
ubłaganie od uczniów, dla których był bardzo wy­
magającym wprawdzie, ale niezmiernie sprawiedli­
wym egzaminatorem.

Jako operator odznaczał się ś. p. Rydel nad­
zwyczajną zręcznością i osiągnął istotnie znakomite 
wyniki operacyjne. Przed kilku laty obchodził w kli­
nice jubileusz tysiącznej operacyi katarakty i z du­
mą mówił o tern, że niebawem dopełni się drugi 
tysiąc. Niezmierne współczucie dla cierpiących było 
także głównym powodem jego słynnej między ucz­
niami surowości przy egzaminach. Ilekroć zdarzyło 
mu się odsunąć od egzaminu któregokolwiek z ucz­
niów, sprawiał sobie przez to niejednokrotnie większe 
zmartwienie, niż uczniowi, ale, jak mówił, uocieszał 
się zawsze myślą, że surowość jego uratuje może 
oczy przyszłym pacyentom niedostatecznie przygoto­
wanego lekarza. Humanitaryzm ten był jedną z naj­
wybitniejszych cech szlachetnego charakteru śp. Lu- 
cyana Rydla. Mogą o nim świadczyć zastępy ubo­
gich chorych, którzy z kuracyi ś. p. Rydla wynosili 
nietylko ocalony wzrok, nietylko pociechę i otuchę, 
ale i wsparcie materyalne. Każdy pacyent śp. Rydla 
spotykał się z pieczołowitością , posuniętą do osta­
tecznych granic : dla ulżenia każdemu cierpieniu nie 
żałował śp. Rydel ani czasu, ani trudu, a każde 
przyjście do zdrowia witał z równą jak pacyent ra­
dością, tak samo, jak poprzednio równie z nim tra­
pił się jego nieszczęściem. Obowiązki lekarza, pro­
fesora i ojca rodziny prawie wyłącznie pochłaniały 
czas śp. Lucyana Rydla; w życiu publicznem mały 
brał udział , jednak nie usuwał się od niego nigdy 
i był wzorowym synem Ojczyzny i obywatelem 
kraju. Patryota gorący, konserwatysta zdeklarowany 
i gorliwy, całą duszą służył s-.rawom i Zasadom, 
które za dobre i słuszne uważał, a ilekroć przyszło 
mu wypowiedzieć swoje zdanie, wypowiadał je od­
ważnie , bronił go stale i trzymał się go konse­
kwentnie.

Pogrzeb zmarłego odbył się wczoraj przy ogro­
mnym udziale ludności Krakowa. Przy wyniesieniu 
zwłok z domu żałoby przemawiał imieniem uniwer­
sytetu rektor dr. Browicz, przed kliniką okulistyczną 
zatrzymał się kondukt i odpowiednią mowę wygłosił 
docent okulistyki dr. Sroczyński, na cmentarzu zaś 
pożegnał zmarłego profesora imieniem Wydziału le­
karskiego prof. Cybulski, tudzież jeden reprezentant 
młodzieży.

Zmarli. Podajemy dziś kilka szczegółów bio­
graficznych z życia O. Apolinarego Głargulińskiego, 
prowineyała 00. Bernardynów, którego zgon zano­
towaliśmy wczoraj. O. Ctarguliński urodził się w 
Zbarażu w r. 1860, do zakonu wstąpił mając lat 
16 a po ukończeniu studyów teologicznych w r. 
1882 wyświęcony został na kapłana, poczem objął 
katedrę prawa kanonicznego. W  r. 1887 objął za­
rząd parafii św. Jędrzeja (00. Bernardynów) we 
Lwowie, który w jego rękach spoczywał do roku 
1891. W  tym roku, mając dopiero lat 31, wynie­
siony został na godność prowineyała Bernardynów, 
którą powierzono mu powtórnie zeszłego roku. — 
Wilibald Bełdowicz, aptekarz w Czerniowcach, umarł 
w 61 roku życia. — Józef Kozerski, buchhalter 
handlowy, kapitan b. wojsk polskich z roku 1863, 
umarł we, Lwowie w 63 roku życia.

Stan powietrza. T. o 8 rano -f 9 ' R. w poł 
_|_ 15 R. Bar. 768. Spada. Prześliczna pogoda. 
Przez chwilkę kropił malutki deszczyk.

Mila kor spondeneya. Pokazywano nam dwie 
'kupieckie karty k respondencyjne. Na jednej czyta­

liśmy: „Ceny bydła poszły w górę. Uważaj więc
pan. Gdy będziesz pan potrzebował wołów, to po­
myśl o mnie.“ Na drugiej : „Wszystkie świnie przy­
były na dworzec; oczekuję także pana. Przybyć sam 
mogę dopiero jutro, bo pociąg osobowy wołów nie 
przyjmuje11.

Teatr. Dziś we wtorek „Mazepa11, tragedya 
w 5 aktach Słowackiego. We środę „Poskromienie 
złośnicy11, komedya w 5 aktach Szekspira.

L ite ra tu ra  i S ztu ka .
*  Kronika sztuk plastycznych. „Poincilizm11 oto

najnowsze hasło i najnowszy kierunek malarski, który 
wystąpił jak pisaliśmy w tegorocznym „Salo­
nie Niezależnych11 w Paryżu. Co prawda najnowszy 
ten kierunek ma już swego protoplastę w niewiele 
co starszym „wibryzmieu, który znów wyłonii się z 
modnego „impresyonizmu11. Co jest jednak ów poin- 
tilizm? Jestto sztuka malowania punktami i plama­
mi barwnemi, co obrazy wykonane wedle tej metody 
czyni podobnymi do barwnej mozaiki.

Ponieważ niepodobna przypuścić, żeby całe za- 
*tępy malarzy, hołdujących tym kierunkom, składały 
się z waryatów, warto się zastanowić nad tem, zkąd 
się wzięło takie zboczenie w technice malarskiej? 
Jestto jeden z tysiącznych objawów dysharmonii po­
między teoryą a praktyką, między nauką a sztuką. 
Teorya naukowa, na której się oparli impresyoniści, 
wibryści i pointiliści, była dobrą; ale kiedy kazano 
jej przyoblec kształty realne, żyć w świecie sztuki: 
powstał z niej dziwoląg. Fizyka powiada nam, że 
bmle światło słoneczne składa się z trzech zasadni­
czych barw: czerwonej, niebieskiej i żółtej. Z ich 
kcmbinacyi powstają wszystkie inne kolory tęczy i 
w ogóle wszystkie kolory, jakie widzimy. Rzecz ła­
twa do wyjaśnienia: barwa każdego przedmiotu po­
chodzi od tego, jakie promienie słoneczne on odbija 
i do oka naszego przesyła. Tak np. kwiat maku 
wydaje się nam czerwonym, bo chłonie wszystkie 
promienie słoneczne, a odbija w przestrzeń tylko 
czerwone; zielony liść odbija promienie niebieskie i 
żółte; przedmiot jakiś koloruhp. bronzowego lub in­
nego odbija część promieni jednego, drugiego lub 
trzeciego zasadniczego koloru w kombinacyi, która 
daje barwę bronzową, itd. Fakt to stw erdzony przez 
naukę, którego jednak my niedokładnymi zmysłami 
naszymi nie spostrzegamy. Zastosowanie tego prawa 
w przemyśle dało świetne rezultaty, w sztuce zaś 
same dziwolągi. V  przemyśle zawdzięczamy mu no­
wy sposób litografowania najsubtelniejszych obrazów 
ivlko trzema kolorami. Robi się to w następujący 
sposób. Z obrazu zdejmuje się najprzód foto­
grafię, używszy do aparatu soczewki, mającej ton i 
siłę czerwonej barwy tęczowej. W  ten sposób przy­
gotowuje się klisza, na której uwidoczniony jest 
cały zakree, jaki obejmuje kolor czerwony, choćby 
to był w jakiem miejscu punkcik tylko, choćby od­
cień zaledwo dostrzegalny. Następnie tak samo robi 
się fotografię przez szkło żółte i niebieskie, a gdy

z klisz fotograficznych zrobi się litograficzne i
użyje do nich stosownie dobranych trzech farb za­
sadniczych, co, nawiasem powiedziawszy, ogromną 
stanowi trudność, otrzyma się litografię, do złudzenia 
nieraz naśladującą każdy kolorek oryginału.

Ale w sztuce nie można na gwałt przeprowa­
dzać eksperymentów naukowych. Artysta każdego 
rodzaju musi polegać na świadectwie zmysłów prze- 
dewszystkiem, nie na obliczeniach uczonego, w prze­
ciwnym razie łatwo minie się ze swem zadaniem.
Weźmy przykład z literatury. Wiadomo jaki wynik 
dało wprowadzenie przez Zolę do powieści hipotezy 
o dziedziczności. Ibsen posunął się w tym kierunku 
jeszcze dalej, chciał zrobić ze swych dramatów upla­
stycznione traktaty naukowe, a powstały dziwolągi, 
które na każdym zdrowym umyśle wywiera; 
żenie przykrości i niesmaku.

Ta sama historya jest w malarstwie z „wi-
brystami“, „pointillistami11 i t. d. Wibryści powie­
dzieli sobie: „Skoro każda barwa składa się z czer­
wonej, żółtej i niebieskiej, zamiast każdej więc bar­
wy na naszych obrazach, nakładajmy w stosownej 
proporcyi te trzy kolory zasadnicze. Promienie ich 
„wibrując11, czyli drgając w powietrzu, w oku na- 
szem zleją się razem11. Rozumowanie na pozór zu­
pełnie słuszne, zapominają jednak ci panowie, że 
w blaskach słonecznych każdy przedmiot po prostu 
„świeci11 swoją barwą, która wibruje istotnie; na 
obrazie tak silnego wrażenia „świecenia11 wywołać 
niepodobna. Dalej, jeśli n. p. nz kolor liścia zielo- 
nrgo składają się punkciki żółte i niebieskie, to tak 
drobniuchne, że ich nawet przez mikroskop nikt nie 
zobaczy i dlatego w oku się zlewają. Skoro zaś ma­
larz wymaluje liść punktami niebieskimi i żółtymi, 
to są one widoczne naszemu oku, w którem się nie 
zleją razem, a obraz zrobi wrażenie bazgraniny, na 
którą prosty rozum powie : „Zamiast kazać kolorkom 
rozmaitym mięszać się w mojem oku, czemu malarz 
nie zmięszał ich sam na palecie i czemu nie dał mi 
barwy zielonej, któraby mi przy, omniała kolor liścia 
w naturze?u

Takim to dziwolągiem, chociaż na pozór logi­
cznym, jest „wibryzm11 i skrajniejszy od niego „poin- 
tillizm11. Ale największe dziwactwa miewają swoich 
zwolenników, to też w tegorocznym paryskim „Sa­
lonie Niezależnych11 zajmuje „pointillizm11 nie mało 
miejsca. Cała ostatnia sala poświęcona jest tej no­
wości: króluje tu obraz Signac’a p. t. „A u  temps 
dliarmonie11, którego treści nie podobna przytoczyć 
z powodu, że dostaje się bolu w oczach nawet my­
śląc o nim. Po za tem wystawa obfituje w lilie anio­
łów, nagie kobiety i w wielką ilość symbolów mniej 
lub więcej dowcipnych.

Swoją drogą „Salon Niezależnych11 mieści dużo 
ładnych i ciekawych rzeczy rozmaitych szkół: są 
ciekawe krajobrazy impresyonistyczne, dużo ładnych 
studyów przysłała prowineya. Na pointillizm wysilili 
się głównie Paryżanie, którzy stanowią J/a wysta­
wców salonu.

Najlepszą charakterystyką ich dzieł dla naszej 
publiczności jest to, że robią wrażenie pisanek, (t.zw. 
„marmurków11 które się robi w ten sposób, że go­
tuje się jaja poobwijane w mnóstwo różnobarwnych 
łaszków.

Wrażenie miłego, choC smętnego spokoju robi 
po hałaśliwych nowatorach sama myśl o obrazach 
znanego naszego malarza Jacka Malczewskiego. W y­
stawił on obecnie w Krakowie najnowszy swój 
obraz „Koniec XIX  wieku11, będący nadto niejako 
streszczeniem działalności artysty, jak się to prze­
konamy z opisu dzieła.

Obraz ten w rozmiarach 1-35X2-10 metra, 
wypełnia tłum postaci, zbitych w grupę , która je­
dnak strzępi się i rozczłonkowuje ruchliwością figur, 
wyrywających się z życiem w pozach energicznych, 
lub spływających ku dołowi obrazu. Postaci te real­
nego świata dzisiejszego, powiedzmy uliczne, po­
wszednie, są nam po większej części znane z twór­
czości dotychczasowej naszego artysty. Są tu owi 
starcy z etapów lub scen syberyjskich, w szynelach 
rosyjskich , tylko z wyrazem tęsknoty i zawiedzio­
nych nadziei, kupiący się i upadli na duchu, w zbli­
żeniu do okna pracowni malarskiej , która służy za 
tło obrazu. Są kobiety z załzawionemi oczami, pa­
trzące w dal po za okno, w ów ogródek radosny, 
którego strzeże postać czarno ubrana melancholii, 
gdy po środku, sięgając niemal sufitu pracowni, 
występują bohaterowie , skupieni około ponsowego 
sztandaru z orłem, nadstawiający gołe piersi, gotowi 
ponieść śmierć dla idei, jak ów pochylający się męż­
czyzna lub leżący chłop w białej sukmanie. Lewy 
kraniec grupy jest wspaniałym szeregiem chłopów 
z kosami w ręku lub pałaszami, rwących się do 
boju mimo perswazyi starszych i księdza. "Wystę­
pują tu starsi i młodsi chłopcy, nawet dzieciaki 
drobne, ożywione ogniem miłości Ojczyzny. W  po­
bliżu sybiraków spotyka się widz ze znanym ma- 
larczykiem, skrzypkiem i chłopem z książką; i ci 
po swojemu dążą do odrodzenia przez sztukę i nau­
kę. Jest chłopiec nagi, inny, zrywający kajdany 
z wychudłych nóg — jest leżąca postać męska z 
klepsydrą w ręku i czarną chorągwią — są w krzy­
żu szukający pomocy, nie braknie pajacowskiego 
berła w ręku młodzieńca. Po za tem rozważne oko 
dostrzeże mnóstwo przez malarza zapisanych myśli 
w postaciach drugorzędnych , występujących w lu­
kach między postaciami głównemi. Świat to fanta- 
zyi artystycznej, niestąpający po ziemi, bo wszyst­
kie te postacie płyną w przestrzeni, nie dotykając 
stopami ceglanej posadzki pracowni —  oznaczają to 
rzucane cienie na ziemi od wznoszących się figur. 
Świat ten cały wyrywa się z płótna obrazu, stoją­
cego w głębi na sztaludze — malarz, widzi?,rv z 
tyłu, maluje— ale postacie, które tworzy, 7 ą 
mu z płótna i przechodzą w ową fantastyc zo­
czy wistość, którą opisujemy, wypełniają powietrze 
pracowni, pragnąc wyjść na świat wielkiem oknom 
u prawej strony obrazu. „Melancholia11 je powstrzy­
muje. Treść w ten sposób jasno się tłumaczy — 
dośpiewa sobie resztę uczucie patryotyczne

W  Wiedniu wielkie zainteresowanie wśród 
znawców sztuki wywołało wrzekome odkrycie no­
wego dzieła Van Dycka. Jest to naturalnej wiel­
kości portret, wystawiony obecnie w salonie arty­
stycznym Miethkego. Portret jest malowany na 
sposób Yan Dycka, jednak równocześnie nasuwa się 
tyle zarzutów, że znawcy bardzo powątpiewają 
o jego autentyczności, wyrażając życzenie, aby dla 
porównania zawieszono ten utwór na pewien czas 
wśród oryginalnych portretów Yan Dycka, wziętych 
z galeryi cesarskiej.

kowym, otworzył drzwi, a gdy wzbraniał się tego 
uczynić, po kilkunastu strzałach rewolwerowych wy­
ważyli je. Próba rozbicia kasy ogniotrwałej nie u- 
dała się. Pomiędzy pakunkami nie było nic warto­
ściowego , rabusie więc postanowili złożyć wizytę 
pasażerom. W  wagonie dla palących i sąsiednich 
zrabowali 300 dolarów gotówka, znaczną liczbę ze­
garków, pierścieni i sześć nabitych rewolwerów. Za­
nim pasażerowie , porozbudzani ze snu, zdołali po­
myśleć o jakiejkolwiek obronie , bandyci znikli na 
szybkich koniach. Jakkolwiek nie wiedziano kto 
urządził napad, przypuszczano jednak, iż bandą do­
wodził znany rzezimieszek Dick Neager. Naczelnik 
policyi i marszałek powiatowy dowiedziawszy się o 
napadzie, puścili się niezwłocznie w pogoń na czele 
orszaku uzbrojonych ludzi. Popołudniu następnego 
dnia wpadnięto na trop bandytów, którzy, ujrzawszy 
ich, pozsiadali z koni i poczęli strzelać. W  bójce 
jednego z rabusiów zabito, dwom innym zabito ko­
nie , a dwóch raniono. Uciekających ścigano dalej. 
"W zabitym poznano Dicka Neagera, za którego po­
chwycenie wyznaczona była nagroda 5.000 dolarów 
Znaleziono przy nim worek z kosztownościami, zra- 
bowanemi pasażerom.

Rozmaitości.
—  O napadzie na pociąg donoszą do N eio-Y ork  

Ptaatszeitwng z Hennessey : Pociąg osobowy na Rock- 
Island-Bahn został niedawno o godzinie 12 w nocy 
napadnięty na małej stacyi Dores przez pięciu kon­
nych rabusiów. Dwóch bandytów wdarło się na lo­
komotywę w chwili, gdy pociąg ruszył ze stacyi, i 
grożąc rewolwerami, poleciło stanąć maszyniście i pa­
laczowi. Maszynista który z wielkiego wzruszenia 
nie zdołał odrazu zatrzymać pociągu, omal nie utra­
cił życia, gdyż jeden z bandytów strzelił do niego 
z rewolweru, lecz szczęściem chybił. Konduktor, 
który nie słyszał strzału, przyszedł dowiedzieć się, 
dlaczego zatrzymano pociąg. Bandyci, korzystając 
z tej okazyi, związali go. Następnie w pięciu zażą­
dali, by urzędnik, znajdujący się w wagonie pakun-

Glosy publiczności.
Wspomnienie pośmiertne. Bolesną i wielką 

stratę poniosło obywatelstwo dawnego okręgu stani 
sławowskiego —  rzecz można kiaj —  wskutek 
śmierci ś. p. Juliana Puzyny. Pomijam jego po­
bożność i przywiązanie do Kościoła, jego wysokie 
poczucie honoru i prawdziwej uczciwości, wytrwałość 
i światłość jego umysłu, jego delikatność i dobre 
wychowanie, które to wszystkie cnoty i zalety ra­
zem czyniły z niego doskonałego męża, krewnego, 
przyjaciela, sąsiada, obywatela i towarzysza —  po­
mijam to wszystko, ale ś. p. Julian Puzyna mial 
jeszcze jedną ogromną zaletę, niestety u nas już 
coraz rzadszą, on miał serce na wskroś polskie. 
Obok całej wdzięczności, wierności i przywiązania dla 
Tronu, całego uznania dla teraźniejszej polityki 
kraju naszego, on jednak nie mial innych ideałów 
politycznych, jak tylko Polskę i to szlachecką, lecz 
postępową z równouprawnieniem wszystkich jej dzie­
ci. On marzył o wolnej Ojczyźnie ze szlachtą tęgą 
zdolną, wykształconą i patryotyczną, która byłaby 
wstanie rozumem, ofiarnością i pracą wywalczyć 
sobie wśród naszego społeczeństwa w każdych oko­
licznościach przodujące stanowisko. On to już miał 
we krwi z rodu, lecz nal żal do tych ludzi, którzy 
gdy Ojczyzna w potrzebie nie namyślają się nigdy i 
niosą mienie i życie dla niej w ofierze —  a wie­
dząc, że naszą największą warownią i podstawą racyi 
naszego bytu, tem samem zadatkiem lepszej przy­
szłości, jest ta ziemia nasza, która nas kami nie­
tylko chlebem, ale i tradycyami, zagrzewa do czynu 
i do miłości współkrajoweów, oddał się z zapałem 
i z zaparciem się własnem, powróciwszy z Rady 
państwa, pracy rolnej. Majątek swój Czarnołoźce, 
pierw mokre i o glebie niewdzięcznej, całe prze- 
drenował, uczynił urodzajne i doskonałe — a o- 
azczędnośeią i pracą wzmocnił się znamienicie ma­
jątkowo, ale także rozumną i pełną taktu działal­
nością obywatelską wzmocnił swe stanowisko społe­
czne i zasłużył na powszechny szacunek, wreszcie 
uczynnością i dobrem! szlachetnemi uczynkami, wy- 
świadczanemi bliźnim i pot) zebującym — a dla bie­
dnych nigdy kieszeni nie żałował —  aaskarbił on 
sobie serca i wdzięczność bardzo wielu; umiał tak­
ie utrzymywać stosunek patryarchalny w obec swych 
włościan — a lud cały w okolicy miał nieograni­
czone zaufanie do zmarłego. W innych czasach 
byłby może ś. p. JuliaD Puzyna skończył — jak 
niejeden z przodków jego z tej dobrze zasłużonej, 
starożylnej rodziny —  z bronią w ręku, dziś, w 
spokojniejszych, ale nie mniej trudnych czasach, 
skończył on, rzec można na wyłomie, praćując i 
walcząc ustawicznie, choć nie bronią dla tej Ojczy­
stej aiemi, dla naszych ideałów. Niestety, nie po­
zostawił on po sobie syna. jednak bratanków, do 
których wychowania znacznie się przyczynił, w któ­
rych młode serca w'pajał miłość Boga, Ojczyzny to 
poczucie obowiązku i prawdziwe znaczenie honoru. 
Cześć i pokój cieniom zmarłego, którego serdecznie 
i głęboko dotknięci żałujemy, ale mamy przynaj­
mniej nadzieję, że ziarno przez niego w serca mło­
de zasiane, wyda plon obfity dla dobra społeczeń­
stwa ł Ojczyzny.

Z Podola jeden z przyjaciół zmarłego

Część ekonomicznar
§ Otwarcie kolei Mikuliczyn - Woronienka.

Z dniem 1 maja b. r. otwartą zostanie dla 
nieograniczonego ruchu osobowego i  towaro­
wego kolej Mikuliczyn-Woronienka ze stacya- 
mi Tartarów, "Worochta i Woronienka, położo­
na na linii S ta n is ła w o  w-Woronienka.

§. Austryacki ruch towarowy z koleją AYer- 
ra. Różnice kursu, mające się odciągać od cen 
przewozu, będą począwszy od 1 maja 1895 od­
ciągane, nie jak dotychczas w podwójnej, lecz 
w pojedynczej wysokości.

§. Południowo - niemiecki austro g węgierski 
związek kolejowy. Z dniem 1 maja 1895 wej­
dą w  życie w wyż podanym związku kolejo­
wym następujące dodatki •'

1) Dodatek I do zeszytów 1, 3 i 7 czę­
ści II, jakoteż dodatek I do przydaw i do ze­
szytu 7 części II, zawierającego różnice kursu-

2) Dodatek I do zeszytu 1 części III
3) 7) IV 77 1 „ IV.
4) I „ 1 „ VI.

§. Taryfa wyjątkowa dla nafty 11. p. Z dniem 
1 maja 1895 wejdzie w życie dodatek II do 
taryfy wyjątkowej dla nafty i t. p. z 1 wrze­
śnia 1891 (nowe wydanie u 1 stycznia 1894).

§ Z targu na bydło. W i e d e ń  29 kwietnia. Na 
dzisiejszy targ przypędzono 3975 wołów, z te­
go z  Galicyi 989 Płacono od. 50 do 61.

§ Ceny zboża, " W i e d e ń  29 kwietnia. Psze­
nica na wiosnę 7 zł. 31 ct., żyto na wiosnę
6 zł. 49 ct., kukurudza na lipiec - sierpień
7 zł. 11 ct.

§ Cena cukru poszła w górę o 50 ct. 
cetnarze metrycznym.

na

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 30 kwietnia. Izba posłów na wczo- 

rajszem posiedzeniu obradowała nad §§ 101, 
102 i 103 ustawy o podatku zarobkowym, tra­
ktującym o opodatkowaniu przedsiębiorstw obo­
wiązanych do publicznego składania rachun­
ków. P. Kronawetter wystąpił przeciw posta­
nowieniu, że przedsiębiorstwom, mającym swe 
filie w  miastach prowineyonalnych, ma być 
część podatku, a zatem i dodatków przypisywa­
na w tych miastach, w których znajdują się 
filie. P. Kronawetter dowodził, że przez to 
wyrządza się wielką krzywdę Wiedniowi, któ­
ry straci na tem przeszło milion reńskich. Mó­
wca żąda, ażeby punkt ciężkości opodatkowa 
nia przeniesiono do Wiednia.

P. B y  k wykazał bezpodstawność zarzu­

tów p. Kronawettera. Wiedniowi nie dzieje się 
żadna krzywda, nie uchodzi jednakże przyzna­
wać mu wyjątkowych dobrodziejstw kosztem 
innych^ miast monarchii, które tak samo jak i 
Wiedeń znajdują się w przy krem położeniu 
finansowem. Posłowie polscy niejednokrotnie 
okazali swe sympatye Wiedniowi i zawsze po­
pierali wszelkie przedłożenia korzystne dla sto­
licy państwa W  końcu stawia mówca wniriois, 
ażeby podatek zarobkowy od funduszu propi- 
nacyjnego przypisywano dla Galicyi we Lwo- 
wie, a dla Bukowiny w Czerniowcach.

Minister fitansów p. P l e n e r  zbijał ró­
wnież zarzuty p. Kronawettera i oświadczył, 
że aby wynagrodzić W iedniowi ubytek w do­
chodach skutkiem obecnej reformy podatków, 
gotów jest rząd ze zwyżki dochodów, jaką da­
dzą podatki konsumcyjne, odstąpić miastu wię­
kszą część, aniżeli pierwotnie oznaczono.

W  głosowaniu przyjęto bez zmiany wszyst­
kie trzy paragrafy, tudzież wniosek p. Byka

Na końcu posiedzenia zawiadomił minister 
handlu Izb ę , że Cesarz sankeyonował ustawę, 
rozszerzającą ustawę o odpoczynku niedzielnym 
także na handel obnośny.

Lubiana 30 kwietnia. Wczoraj o godzinie 
5 po południu dało się znów uczuć krótkie, ale 
gwałtowne wstrząśnienie ziemi, które poprze­
dził silny huk podziemny.

W nocy były dwa słabsze wstrząśnienia. 
Deszcz i zimno łają się bardzo dotkliwie uczuć 
ludności nocującej w namiotach. Z całym po­
spiechem budują się baraki, ażeby ludność miała 
w nich znośne pomieszczenie na dłuższy czas. 
Wszystkie kościoły z wyjątkiem trzech są je ­
szcze zamknięte, a nabożeństwa odprawiane są 
pod gołem niebem.

Stosunki sanitarne i bezpieczeństwa są 
normalne. Rozbieranie i naprawa uszkodzo­
nych domów postępuje raźnie.

Nisz 30 kwietnia. Skupczyna udała się 
wczoraj in corpore do króla i wręczyła mu 
adres. Jest on parafrazą mowy tronowej i za­
wiera ustęp, w którym podniesiono, że hańbą 
dla Serbii było gwałtowne wydalenie z kraju 
rodziców króla przez poprzedni rząd i że skup­
czyna z radością wita ten fakt, że rodzicom 
królewskim przywrócone zostaną należne im 
prawa. W  końcu wyraża skupczyna rządowi 
zupełne zaufanie i pragnienie, ażeby raz nako- 
niec ustała chwiejność państwowych stosunków 
serbskich.

Wenecya 30 kwietnia. Cesarzowa austry- 
acka odwiedziła wczoraj włoską parę królew­
ską zaraz po jej przybyciu, a kroi i królowa 
bezzwłocznie rewizytowali Cesarzowę. "Wieczo­
rem odpłynęła Cesarzowa na pokładzie jachtu 
„Miramare“ . Wypłynąwszy z portu spotkał 
jacht Cesarzowej gondolę, w której królestwo 
włoscy wracali z przejażdżki i jeszcze raz za­
mieniono serdeczne pożegnanie.

Wiedeń 30 kwietnia. Subkomitet dla refor­
my wyborczej odbył wczoraj posiedzenie, na 
którem byli ministrowie Windischgraetz, Ba- 
ecjuehem i Plener.

W czoraj odbyła się rozprawa przeciw tym 
robotnikom, którzy brali udział w awanturach, 
wyprawianych podczas bastówki ceglarzy. Za­
sądzono ogółem 13 osób, w tej liczbie kilka 
kobiet. Najniższa kara wynosi pięć dni aresztu, 
najwyższa 6 miesięcy więzienia.

Bukareszt 30 kwietnia. Członkowie libe­
ralnych mniejszości w izbie i senacie złożyli 
•swe mandaty. Prezesi obu ciał prawodawczych 
oświadczyli, żo taki demonstracyjny krok mniej­
szości, popełniony na końcu sesyi, sprzeciwia 
się regulaminowi izby i musi być uważany ja ­
ko nieważny.

Minister spraw zagranicznych oświadczył, 
że podany przez obie mniejszości na usprawie­
dliwienie ich kroku motyw, jakoby akty rządu 
i większości parlamentarnej sprzeciwiały się 
konstytucyi, jest nieuzasadniony, gdyby bo­
wiem naprawdę akty rządu i większości były 
przeciwne konstytucyi, to mniejszość mogła to 
dawno spostrzedz, a nie potrzebowała czekać 
aż do końca sesyi i dopiero teraz występować 
z tym zarzutem. "W końcu wskazał minister na 
dodatnią działalność konserwatywnej większo­
ści rządowej.

Madryt 30 kwietnia. Nieprawdziwą jest 
pogłoska o odwołaniu Martinez Camposa z Ku­
by. Owszem prowadzi on tam dalej operacye 
militarne.

Eruksela 30 kwietnia. Na progu klasztoru 
Misyonarzy w Scheut pod Brukselą wybuchła 
bomba, w skutek tego drzwi z osadą zostały 
wyrwane, ale zresztą żadnej innej szkody kla­
sztor nie poniósł.

Wiedeń 31 k w ie tn ia . W a ln e  z g ro m a d z e n ie  
k o le i C z e r n io w ie ck ie j z a tw ie rd z iło  w n io s e k  r a ­
d y  z a w ia d o w cz e j, a b y  w  ty m  ro k u  d a ć  15 zł. 
d y w id e n d y  o d  a k cy i.

Tarnów 30 kwietnia. Miasteczko W ojnicz, 
odległe stąd o milę, spaliło się.

M. J O  N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulic* Jagiellońska 1 3. 
k u p u je  i sp rzed a je  w sz e lk ie  p a p ie ry  w a r to ś c io ­

w e , lo s y  i m o n e ty  p o  n a jta ń szy m  k u rsie  
d z ie n n y m

FHOM ESY
n  l o ^ y  k r e d y t o w e

po 5 złr. 50 ct. wraz ze stemplem
ciągnienia 1 maja r b.

Główna wygrana 300.000 koron i na 3 pr. austr zakł. 
kred. ziem. II emi-yi po 1 zt. 7i  ct. wraz ze stemplem. 

Ciągnienie 6 maja b. r. Główna wygrana koron 100.030.
Frzy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.

Rok założenia 1853.

August  S e h s i l s n b e r g  i Syn
dom bankoioy i Kantor wymiany we Lioowie.
ul Karola Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje wszelkie 

papiery wartościowe i monety itp.
P rom esy  na losy kredytowe z r. 1853 do cią- 
gnionia 1 maja br. po ztr. 5.5). Główna wygrana 
300.000 koron i na 3 pr. losy auur. zakł. kred. 
ziemsk II Em. do ciągnienia 6 maja br po zł. 1,75 
wraz ze stemplem. Główna wyarana 1 lO.Oj) koron.

Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó­
wienia, gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po­
wodu wyczerpaniz zapasu nie mo libyśkny służyć

L w ó w  dnia 31 kwietnia (Z Izby handlowej).
A k c je  za sztukę: Kolej gal. Karola 'Ludwika 200 

zł. m. k. 220’— do 223'— , Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 332.— do 337'—, Banku hypotec nego po 
200 zł. w. a. 445.— do 455.— . Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203. — .

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.- Banku bipot. g&lic. 
5 proc. los. w 40 lat. 103 50 do 10127, 5 proc. z 10 proc,
prem. 110’30 do 111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 101.—
10170, Iianku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 10120 do
101.90, Banka kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97 75 do 98'45
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 98 50 do 99 20,
4 proc. los. w 41 i pół latach 93 — do 98 70, 4 proc. los,
w 56 lat. 97 90 do 98 60.

O b l i g i  z) 100 zł.: Gal. fund. propin&cyjnego 4 pre, 
'20 do 98'90 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 

do 102.70 Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emiayi) 102.00 do 
102'7u Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 — ■—, 4 pól proc
100.70 do 101.4*1, 4 proc z r 1891 97.30 do 93 o >, 4 proc, 
po —' -  koron z roku lo93 98'10 do 98'80.

H o n e t y .  Dukat cesarski 5'71 do 5.31, Napoleondor 
9.66 do 9.76, Półimpervał 10.— do — , Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1 . i i  i o 1.38, 130 marek niemieckich 
69.60 do 60-20.

HOTEL IMPERIAL
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów —  ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 29 kr. letnia. W. h7* Reyo- 

wa z Psar. S. hr. Rey z Chodorowa. L. nr. ota- 
rzeński z Poukamienia, H. E. br. Miliard z Wie­
dnia. R. Fonta z Wiednia, P. Rittigstein z Stani­
sławowa. Dr. Pfeffer z Kołomyi. M. A. Lów z Bo­
rysławia. P. Abrahamowicz z Wiednia. Ks F. Ma­
jewski z Maryampola. G. Meyer z Berlina. W. hr. 
Olizar z Hladek.

H0TFL Ź0RŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyj echali dnia 29 kwietnia. J. Siegler- 
Eberswald z Krzeszowic. S. Frank z Semenówki. 
L hr. Koziebrodzki z Chlebowa. P. Szymberski i 
J. Judkowicz z Krakowa. K. Drahanowsky z Ka­
mionki Strumiłowej. F. Szlachtowski z Stanisławowa. 
A. hr. Zedtwitz z Wiednia.

N a d es ła n e .

Wiedeń 29 kwietnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 394 62, węgierskie kredyty 459 25, an- 
globank 169.00, bankverein 167'80, unionbank 
328.50, landerbank 284*30, staatsbahny 432.12, 
lombardy 106.50, elbethale 296.— , akcye tyto­
niowe 239.50, rima 274.— , alpiny 85 00, renta 
majowa 101.35, węg. renta złota — *— , austr. 
renta koronna — .— , losy tureckie 83.40, węg. 
renta koronowa 99 25, marki 59*88, ruble 131.12.

Wiedeń 31 kwietnia (godz. 11 w połudn ) 
Kredyty 394.15, kred. węg. — .— , Anglobank. 
169.— , Uniony — .— , Bankvereiny — .— , L&n 
deruanki 284.80, Akcye tytoń. 239.— , Staats­
bahny 432.25, Lomb. (z kup.) 106.25, Elbethale 
— *— , Renta pap — .—, Renta węg. 4%  kor. 
— .— , Renta w zgierska złota 4°/0 — .— , Alpiny 
— .— , Marki 59.76, Losy tureok i8  .
<geraMł»aattgnBBMBBa«B

-R U C H  P O C IĄ G Ó W .
Czas środkowo-eoropejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lwów, Hotel Victoria (I. Voise)
ulica Hetmańska oook placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct,

SpecyaiUta cborób gardła, aota i płuo

Dr. Trzeieuiecki
b. jekundaryus* kliail p r o l i - n o r *  H t J H K Ó T T K i A

ul. Kopernika Nr. 14.

D r .  H e n r y k  I l e r g - e r
b. lekarz kliniki prof. Seuoera, ordynuje w cho­
robach wewnętrznych (massage, elektroterapia) od godz. 

2—4 popoł. ni. Halicka iii.

O d c h o d z ą  d a  :
Pociągi

posclesrne osobowe
Krakowa, Wiednia. W ro- 

cławia, Berlina . ■ 1 0 -1 0 4-YO 10*35 6  5 5
Warszawy . ----- 10*10 4 -5 0 — 6  5 5
Chabówki (Zakopanego) 
vi» Tarnów lub Rzeszów __ 1 0 -1 0 ___

ChaDówki przez Rze­
szów lub Przemyśl . ___ ___ 10.35 _

Chabówki przez Stryi --- —* 9-50 7 l O —

Muszyny ■ Krynicy Że 
giestowa prze.** Tar 
nów lnb Rzeszów 1 0 H -

Maszyny.Krynicy, Żeg 
przez Tarnów _ _ 4 5 © ___ —

M.-Kr. Żeg. przez Stryj -- — — 7 lO
Mez6-Lab„ Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl -- _ _ _
Nadbrzezia i Tamobrz. -- 1 0 1 O 4 *5 0 —
Podw, i Brod. z dw. gł. 6 08 2-44 9-4 • !«•**» —

, ,  z Podz 6*22 2*36 10 01 1 -4 7 -
Suczawy . . . . 6*15 — 10 16 2*55
Czortkowa przez Halicz — — — 2*55 —
Husiatyna przez Halicz 6*15 — — — i  > a o
Slobody rung. Kopalni — — 1015 — t o - a o
Nowosiehey . . . 6*15 — — — iO S O
Berhometu, Czuayna . 6*15 — — — —
Radowiec . . . . 6*16 — 10.16 —
Kimpolungu 615 —

9-20
255 —

Sokala — —
Bełżca — — 9-20 — —
Borysławia przez Stryj — — 5 -4 0 9*50 —
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

Chyrowa przez Stryj 5 *40 7*10
Stanisławowa, Doliny, 

Bolechowa przez Stryj __ 9*60 7*10
Skolego i Chyr. vit Stryj — — --- 9 50 -
Stryja i Skolego . . — — --- 3-05 -

Przychodzą z :
Krakowa (Berlina, Wro­
cławia, Wiednia) . 2*32 536 0*oC «  J*j> D O O

Warszawy . . . . — 5*26 — • * o o
Chabówki (Zakop.) pm u 
Przem. Rzesz, lub Tam. 2*8*; ___ ,

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . . . 626

Chabówki przer Stryj . _ _ —
Muszyny - Krynicy, Że- 
gissiowz prze: Tarnów 9  0 0

Musz -Kryn. Żeg. przez 
nzeszów lub Tarnów . 626

Mezń Lab , bzezawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 900 . . .

Nadbrzezia i Tarnobrz. ___ — 6 1 0 -
Podw. i Brodów dw. gł. 3 12 S-iO V 4  S —
Podw, i Brodów Podz. 1*58 9 -1 S 846 619 —
Suczawy . . . . D 4 0 7-37 12-27 6"3US
Kimpolungu 9  4 0 — 7.37 — —
Radowiec . . . . »*44> _ 7-87 —
Berhometu i Czudyna . 9 -4 0 — — — —
Nowosielicy . . . . 9*40 — 7.87 — —
Slobody rung. Kopalni 9 -4 0 — — — **35
Husiatyna przez Halicz 9 *4 0 — 7.37 — *—
Czortkowa przez Halicz — — — 12-27 —
Borysławia przez Stryj — — 2-02 W IO
B e ł ż c a ........................ — , _ 4-45
S o k a la ........................ __ —m 743 4-A ze
Ławocznego (Pesztu, 

M m , S z .  Mank.)Chyr. 
i StanisL przez Stryj 8*34 'jC 1 0

Stryja i Skolego . _ _ * 4 ? —
Skolegc, Chyrowa i Sta­

nisławowa przez Stryj _ _ 2-02 —
Uwaga : Godziny drukowane grubemi iiczbam. ozna 

czają porę nocną od 6 wieczorem do godz 5 m. 59 rano, 
W biórze" informacyjnem c. k. austr. kolei państwo­

wych we Lwowie, ul Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów ja.:dy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych.

Główna wygrana 50.000.
C i ą g n i e n i e  d n i a  6  m a ja  1 8 9 5 . Promesy na 3 pr. losy austr. zakładu kredyt, ziem. 

z r. 1889 sprzedają po 50 et. i stempel 
50 ot. razem za 1 z łr Sokal i Lilien Dom bankowy i Kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.



PRZiSGLa D f dnia 1 maja i***•

Polica
s ię

z iiiŁrub&zeg f shładu  
obuwia karlsbaitzkiego

A. Loukera ulica Karola Ludwika
coraz

Już wyszedł

z dnia 1 Maja

humurystycz- 
o b ję to ś e i 16

ozdobiony lioznem' 
nemi ilustracyami 

stron.
D o d a te k  n u t o w y  zawiei a 

m a% ur na fortepian, kom pozycji 
W o r o b e c k U  go.

Egzemj. *arz 20 centów. 
Prenumerata 8>n i ■I; w a r t a f i t *

gusa wynosi we I  wowie 1 zł., ns 
prowincyi 1.20 c t , roczna we L w o­
wie 4 zł., na prowincyi 4.80

Tutki
* 'd z t ta -
ilZOttt-

d i
iw n ii

N ie n .c j i  w * k k g c

4  ' J b «
nŁ H i*K '

są dc de- 
bycia J & A  ...'.

kich han-|(=-łfe‘ *“L* J b l
lilack i W &  

trafikach.

P.
Niniejszem mam zaszczyt donieść JWPanu jak najuprzejmiej, iż widząc, przy 

bardziej wzmagającym się w całej Galicyi popycie na maszyny moje potrzebą założenia tamże
składu stałego zaopatrzonego we wszystkie wyroby fabryki mojej
takowy z dniem Igo kwietnia r. b. w Stanisławowie przy ulicy Beiwedersktej otworzyłem, 

powierzając sprzedaż mych maszyn wyłącznie na całą. Galicyę firmie:

M  B r o n i k o w s k i  w  S t a n i s ł a w o w i e
przy ulicy Belwelerskiej, która interes ten na swój własny rachunek prowadzić będzie.

Upraszam zatem JWbana uak najuprzejmiej o łaskawe zgłaszanie się w razie zapo­
trzebowania czegokolwiek do firmy powyższej, która wszystkie łaskawe zlecenia oądź to 
z głównego składu w Stanisławowie, bądź też wprost z fabryki mej z Poznania, gdyby to 
tańszy fracht spowodować miało jak najsumienniej * najprędzej wykonywać będzie.

Z wysokin szacunkiem 
C E G I E L S K I .

Powołując się na powyższe zawiadomienie, polecam niniejszem na nadchodzącą porę.
P l a g i  jo'lnoskibowe Saeka do ork. 6, 7, 3 10 i Id cali głębokiej
P łot*  i jedncskibowe Gutowskiego ćo 7 i 10 calowej orki.
3i<łwc p a t e n t o w a n e  p in  ; i  dwu i trzy i czterosl.iuowe, k óre obok doskonałej orki bez względu na 

jakość ziemi, odznaczają się nadto prostym i trwałym przyrządem do ustawiania dwóch przednich kółek biegowych.
W a l c  e  do ziemi pierścieniowe, gładkie i kolczaste.
D o ł o w n l t  i  najnowszej konstrukcji do wytwarzania dołków przy sadzeniu kartofli, oszczędzające połowę 

pracy roboty ręcznej.
S i e w n i  i szerokorzutne Drewitzą et Tryumf uniwersalne.
P a t e n t o w a n e  ‘ i r e l n w n i k i  nowej konsunkcyi ulepszone, wysiewające jat najregularniej tak na pła­

szczyznach jak i na polach gó-zystych, odznaczające się przytem nadzwyczaj prostą i frwała konstrukcyą.

H ,  C e ^ i e l s j s i i .  - * r r  Z E P o s a a .e .in .A /u -C e g i  ed s  je s .
Wyłączne zastępstwo i skład główny na całą Galrcyę

Bronikowski_w Stanisławowie*
k o b i e t a  inteligentna prszukuje iriej- 

sce u wdowca w domu pry *ratnym, „ako 
gospodyni. Poste restante Kałusz Sr. 500 

1 c „ u i k  egzaminowany, praktyczny rol- 
Lik, biegły w rachunkowości, miernictwie i 
budownictwie wiejskim, liczący lat 34 żo­
naty, za',mu,jący obecnie posadę lustratora
powiatowego, poszukuje posady rządcy, sa­
moistnego leśniczego, kasyera, kontrolni a 
lub przełożonego obszarów dworskich 
Ci lubne świadectwa, najlepsze rekomenda­
cje  Łaskawe zgłoszenia J. T b. post 
test. Zaleszczyki.

t 6 c . ) n . ,n .  z ukończoną szkolą rolni­
czą i najlepszemi rekomendacjami z kilku 
nastoletnią praktyką w kraju i za granicą 
poszukaj* posady zarządcy. Ma żądanie 
świadectwa. W  .azie potrzeby kaucya do 

000 zł Rt ilektanci zechcą się zgłosić

i i o d o w n l e  p o k c j d a e  z i i a k o i n l :  
ae p a  z ł. * 5 ,  3.4 4 4  i  6 5 ,  m * -  
* z y n k J  - m e r y k a i i t k i e  d a  r o b i e  
■tła I c d o H  p i  *1 4 .V 5 , 5 .5 0  1 
6  5 0  y o b  c a  1 ' i o t r  i  h r z ą «  o w s k i  
H a n d e l  ż e  a z n y  w e  l iw o w it -  p la c  
A a p i l u l u y  1 ( u a p - z r c i  
a ry >

SztarkwillcD r . m i u y  10* 1*  czyli ~  
nau_a o powstawaniu człowieka zawieja 
ciekawe objaśnienia i cenne rady dla do 
rosłych, fena 50 ct, Postanie we wszyst 
ki :h Księgarniach. 6-5

się do Towarzystwa 
ul. Gieha.

ofieyalistów, Lwów 
I -□

Mieszkania i sklepy g
H y k s tn M  ta

Kraszewskiego 19 
St a t e -  wynajęcia.

fcti 4. parter, 5 pokoi 
A, 5, 10 pokoi zaraz do 

1-6

t  w a z u R u je  sę  spólnika du handlu 
dobrze się reeiującego lub kupca na tenże 
z kapitałi m 2 do 3 tysięcy. Wiadomość 
w bierze o..iii.„kiego ul. Karola Ludwika 5.

jl> ; iniał do odstąpienia ageneye 
tow. krak ubezpieczeń za stosownem po­
rozumieniem się ra-zy się zgłosić listownie 
pod J. K. poote restante Żółkiew. 1-3 

r i a c  « b u  D b .e a  d a i i t k i c h  
A n t o n i n y  l l a z o w l c c k i t j ,  t l w -  
r ą i t z y z a a l i l ,  p o t z u k u j c  u z d o i  
i i ł ń n y c k  p a n ie n .

K u t r y ,  wałizti. torby i wszelkie moż 
liwe przyLory do podróży jedynie najta­
niej u Pawia • angnera, Lwów Halicka )6.

f .  p u w u u H  zmiany lokalu wyspr/eda- 
je wszelkie gatunki mebli o iO pr taniej. 
S.tsahalc*, Teatralna 7 naprzeciw Ka­
tedry l 1

Knpno i sprzedaż j
l i o w t -r  angielki, mało używany 

nabycia w Landlu Ed. Hawranka.
do

r r a c e w n l a  sukien damskich ulica 
Chorą-zzyzny 5. Kocota wybredna, ceny 
um arkowane. Maga Bruckner. Biniea 
uzdolnionych potrzetuje, 1-2

D o  i j i r t i -d  i i i i a  piękna realnjś' we 
Lwowie, w najzdrowszej eżesei miasta po­
łożona, zwrócona do południa, cała wyso­
kim mur.- m obwiedziona, składająca sie 

bodynKÓw mies/.fcainjch, 2 „„.odów",
owocowych i kwiatowych, dużęj pięknej 
werandy a przytem niezabudowanego iron- 
tu na 3 domy Stąjnia wozownia, studnia 
itr. wygud,. Bliższa wiadomość w Lwow­
skim Zakładzie Zastawniczym przy ulicy 
Czarnieckiego 1. 1. 5-6

v ł I ł l *  .Ic -ie  i  i  we Lwowie na Ka- 
stelówce do sprzedania. Wiadomość w han­
dlu J Bromilskiego (Grand Ilotel).

U f l U f a  mS I I !  JI W Ł A 3 S , '.‘3
I W  1 1 1  y  c H n v.r u

dostana* od 66 litrów wzwyi, białe lit 
po M  oont., o*erwoao po 28 roni. Probk 
t togo 8 łltjj »płat.*łt wy*łanieiL 3'! c*»i 
N l  lw y k t H e r t l ,  właściciel dóbr, lan oł 

f l lU M e h  ęn y  f l o i o b l t a ,  Styrii

„Hotel Garni“iiiaDZE,tAu m
L. 10 u lita Trybunalska we ł.wowie po­
leca widne elegancko urządzone pokoje 
gościnne od 6 0  o t i wyżej za dobę 
wraz z pościelą Własna restauracja w 
miejscu. Usługa jak najstaranniejsza.

wybornei l r .  1 8 0  wyborne koszule męskie, 
kołnierzyki, manszety, chustei zki, skarpetki 
krawatki, szełk: najmniej poleca Paweł
Lang*>r Lwów, Halicka lo. 3-4

.raźcie najmoc

D 'a  b r a  in  znajomości jragne na tej 
drodze taposnać „ię w aamiarze uczciwym, 
z młodą, wykształconą osobą. Wprzód dtn 
żei prowadzona korcsponif neya. w celu 
obopólnego poznania przymiotów, rozslrzy 

ic o ewentualnem -bliżeniu sie. Arco, 
posie restante Lwów.

Juz drugid w juanie wyszło
c a  '£ i przerabiam 

nięj zbite materace (3 poduszki), stare kol 
dry przy muje do pokrycia drelichy i weł­
niane atłasy poleca najtaniej Józef schu- 
ster Lwów Kopernika 7.

JPi ń C K O C bj, pończoszki i skarpetki 
poleca najtaniej Antoni GuJiens, Hotel 
Europę ki pl Maryaoki 4.

r w K Z u h u ję  u c z n iu  z dobrego do 
mu, jako prakt; kanca do handlu Jan Mu- 
szyuiki. owo w Łby nok 10. 1—3

a a l s ł  iwI lo r a z  .W H kl s u a l s t  iw  Karola 
Ludwika 3, podaje do wiadomości, że otwo­
rzył obok swego składu fortepianów, skład, 
wsjelkich instrumentów muzycznych i strun 
Ceny fabryczni

U a ś w  a  l e s o u y  l e ś n i c c y  chociażby 
tylko z niższemi egzaminami, znajdzij 
utniebzezezle OJpisy świadectw z podaniem 
warunków przesłać zarządowi dóbr Świę- 
cany, p bie :z. " p_3 ‘

Poszukuję posail| i
l * s ą l < a  ekonom'czay, kawaler, uczeń 

akademii rolniczej Wiedeaiskiei z i ł  letnia 
praktyką, obzna omiony z różnemi gale 
zianii gospodarstwa, mogący się powołać 
na rekomendacye właścicieli dóbr więk­
szych wzorowo prowadzonych w zachodniej 
Galicyi, poszukuje posady w większym 
majtku. W razie potrzeby może złożyć 
kaucyę Łaskawe oferty przy,muje z grze­
czności pan Wejdą urzed’ k Krako*Sniego 
towaizystwa ubezpieczeń, Lwów Bykstubka
4 6± ________________  I-iu

i l  io t in  nte igentna panna z egzami 
nem buchaberyi poszi kuje miejsca, posady 
lasy erki w bandu Na ądao.c może zło­
żyć -aurye Łaskawe zgło.zema pod G. b 
u biura dzienników f Tobna. X_3

lt iu >  »  narodowe J. BeniówTlt^ek 28 
ma do polecenia mamk ? inteligentną lai zniżone

Fabryczny kocioł z maszyną 
parową i jagieiiuk

do sprzed a ufa.
Bliższa wiadomość w bmrze 

Plohna. 1 —3

t i a i n i e o i c a  do sprzedania. Wiado­
mość n Pr. Zygmunta Lisiewicza ul Aka­
demicka b b. 4_  (;

A  l l ’ a  piętrowa z oficy ną, stajniami na 
9 kori i 6 krów z obszernym ogrodem 
jest do sprzedania lub z 4t- morgami pola 
do wynajęcia, bliższa ziadomojć w biurze 
p. Plohna. i _3

I l

druku

„0 Pielgpram Kwiatów"
w pokojach, na oknach i balkonach

przez
W i l a l i s ę  i  Z ofię

obejmuj $

Sposób pielęgnowania kwiatów 
O utrzymaniu kwiatów w pokojach 

rozmnażaniu kwiatów przezO
oclrostLi

Jakie wazonki używać do kwiatów 
O obracaniu wazonów kwiatowych 
Rady o podlewaniu kwiatów 
Jaką ziemię używać do wazonków 
U przesadzaniu, kwiatów 
Ogólne uwagi o kwiatach i t. p.

C en a  5 0  ct.

Po pizcdłantn pjzr.kuz.nl por.zi, 56* c t. 
usku erznia prze.ytkf fruń, > Druk, nar. 
iT, Mumeekieyo — Lwów, Kopernika 7.

4 U la  i, e g r .  d c i i i  weLwowie wpo- 
d|i«u śródmieścia, bardzo dobrze położona, 
pieanej architektury, wewnątrz z komfor­
tem urządzona, o 9 poko ach, 1 gaideroby, 
z ću bułach t werandy oszklonej i 3 po­
kojach d'a służby, wraz z oficyną zawiera- 
jącą prdczł arnię, maglami*1 i drewutnię, 
w razie potrzeby taj nic i wozownię jest
za imiarkowaną cenę zaraz do sprzpuania, 
lub tez na m  ̂ejszy nisjątck z eimki za­

miana możuwa 
Bliższej wiadomości z wykluczeniem 

pisrednictwa uuzieia właściciel we Lwowie 
przy ulicy Ochronek 1. 4, i _ 5

D l a

"Wszystkie gatunki krajowych

nasion i sadzonek leśnych
tudzież ozdobne

drzewka ogrodowe krzew y i rośliny prące
rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją

Zarząd leśny w Zassowe pod Czarna.
Szczegółowy cennik odwrotną pocztą

Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T, Publiczności 
żeśmy oddali zastępstwo naszego browaru 
dla Galicy i wschodniej i Buko w iny patiu

R ,  S i e h e r  w e  L w o w i e
właścicielowi iirmy

Lwowski eksport piwa i wina w butelkach
L wów, Sykstuska I. 8

i upraszamy u tej firmy nasze piwo zamawiać.
Jakość naszego wywaru cieszy się w kraju i zagranicą ogól- 

nem uznaniem i spodziewamy się że nasz produkt i tutaj pozyska 
sobie P. T. Publiczność zupełnie.

Karwin 1 kwietnia 1894.
Zarząd browaru 

J. E. hr. Larisch Mónnich w Karwirie
F. P r o s k e w ie ts  n i. p

Stosownie do powyższego uwiadomienia ma podpisany 
zaszczyt podać d* wiadomości, że zakres działalności firmy

Lwowski oksp^rt piwa t wina w butelkach
K. Sliclier, Lwów, Sykstuska 8

rozszerzyłem także w kierunku zastępstwa browaru >

•T. B. hr. Lmseh-Mfmnich w Karwinie
zamówienia w cym k orunku cak na znakomite karwińskie

piwo w beczkach, |d,k i na wyśmienite piwo karwińskie
w butelkach przyjmuję i 

Z poważaniem

ZE3 .
L w o w sk i eksport

skrupulatnie załatwiam.

S i . c i h . e 27
piwu i wina w butelkach.

Za3tęostw o brow  ?u k  irw ifisk ipg o .

L U B I E i T
ł iZ ż l r ł a d .  Ja ą p i e t c  * t r v  - r r r ć d .  s i a r c z a n y

w  1K0 i i u  L w i w i )  G r u d k a  i S i s i e r o a
o t w a i t y  ' tt d .ix i-u . 2 0

Zukład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wj> owadził 
w bieżącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały izerep nowości 
w zakresie lecznice* a i nie szczędząc wkładów, tą dr >gą postanowił dotrzymać 
kroku w współzawodnictwie zdrojowisk.

W  % 'k ł n i d  ; Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewicczny. I na 
i pozapalne wypociny. Lługotrwałe ob-zeki po zwichnięciach i złamaniach. 
Okres ozdrowienia po ope-i cyaek cliii urgicznjcii. Choroby układu nerwowego. 
Zołzy Choroby akóry. Spóźnione postacie kiły. zwłaszcza po nadużyciu rtęci. 
Otyłość Choroby kobiece (w krżde] wannie wody lubieńskiej znajduje się 
Ł5.40252 ałunu) Przewłoczne zatrucia metaliczne Neurastenia.

Aptetca wzorov,a p. Bilińskiego. Urząd poi/towy i te graficzny ~w miej­
scu. W kaplicy zakładowej codziennie msza św.

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codz cnna poczta powozowa po 75 ct. 
od osoby.

Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza.
Mleczarnia. Wudy mineralne rodzime i zagraniczne Koncert orkiestry 

zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obticie zaopatrzona Biblioteka. Saia bi 
Iowa i k neertowe. Fortepian dla użytku gości. Mieszkania zupełnie urządzone 
przeważnie do opilania.

Lla niezamożnych u'gi najdalej idące.
Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 

f ld «  f  l - A r u n . i ik i ,  K w ru l B r u t u o w s k i ,  br< P i w e ł  R a d e c k i ,  
właśćirjel zdrojow^jki.__________ zarządca. lekarz zakładowy

*Ł agr s     E n  d e t u l .

ZNAiTO^ilTE HASiONA
każdego gatui ra a

Alfreda Rassla
handel nasion (założony w  r. 1857) 

Opawa austrjacki Sziązk.

G A U C Y J S u l

Żi, ‘ unie zarządezynię 
lub do wdowca

. p. malarzy szyld Iw pokojowych, lakier­
ników, itolarzy, tokarzy, farbiarzy, kapciu 
sznikow, ulacharzy i w ogóle wi-zelkich 
proffesjunistów u tanowilem wyjątkowe ceny 
.—i:. _ n i wszelkie potrzebne" materjały. « - .  „oneiuiu j-wunęnuo l C TJ tti V.

leaszcgo dotr-u co podaje do ponzechnej wiadomości aza-
1-3

L e s a ł c z e *  o  egzaminowanego t pod­
leśniczego potrzebuje natychmiast zarząd 
dotr v ustrowczyau, p iczta dkwarzawa 
Świadectwa w odpisie nadesłane a nie 
Uwzględnione pozostaną bez odpowiedz;

nownych pp. Ma.strów.
G ówny ik ł-d  farb I m ater a ów

Ałoizego Hubnera
Lwów, Ryuek l. 38.

Fiolki
Pachnąca i pe'ne w Kwiecie 

11 orfiuianacb.
Pełne białe sztuka 35 ct., pełne różowe szt. 85 ct. peł. 

fiolet. 20 ct., de VasAne 10 ct. Augu»ta U  ct. Alba 10 ct. 
Semperfloifcns 10 bt. Vici,uia reginc z środkiem białym 10 ct. 
Madamme Millet 10 ct. Pstre 10 ct. Le Reine różowe lo  ct

poleca

Ogród Łapszyn Brzeżany.

Do nabycia w każdej księgarni w Galicyi i Pozu.ańskiem. 
T i i r n o w s k l ,

Nasze dzieje w  ostatnich 100 latach.
T : «*i.ć : l  o 3 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszaw­

skie1 — Królestwo polskie (kongresowe). — Powstanie w r. 1830. — Od r. 
1831 do r. 1863. — Polska po r. 1803. — Dziejy Europy po r. 1863.

Autor mówi w przedmjwie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie coś 
uczymy sie i wiemy, to o tern zapominamy a nie słyszymy prawie nic, co sie 
z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie kończącym się wieku dzicwietna- 
stym. A przecież wiadomość to potrzebna i ciekawa. To co się na naszej ziemi 
działo za naszych ojców i dziadów, te zdarzenia, które się 'ączą ściśle z temi, 
na które my sami patrzymy; to wueszcie obraz tóżnyck kolei, jakie nasz naród 
w ciągu ostatnich stu lat przebywał, kiedy Swo.fej niepodległości już nie miał, 
a przecie dzięki Eogu i dzieat swojej woli i zasłudze, nie tracił ani swojej 
wiary, an. swojej miłości ojczyzny ani Bwojego języka, ani swego życia

Dz.ełKo starannie wydane, w 8ae, stron. 260 z 36 ryci­
nami (z tych 24 portretów, 6 widoków i 6 scen historycznych), 
w twardej okładce (kartonowane), z tytułową kartą rysunka 
J. Kossaka

Cena za * egzemplarz złr. 1.—, pog opaską zlr. 1.20.
„ „ 5 egzemplarzy „ 4 — 1 z dostawą
„ „ 10 „ „ 7.50*. franco od 40 do 80 ct.
» „ 26 „ „ 17-- I drożej

Wysyłka za poptzedn.em nadesłaniem należytości lub za zaliczką.

Śt. Koźmian, rtzecz o reku 1863.
Tom I broszurowany zł” 7.50, oprawny złr. ii.—

, II „ 3 . -  „ „ 3.60
„ I I I  „ „ 3.60 „ „ 4 . -

Caie dzieło broszurowane złi 9, oprawne złr. 10.5;i.
iw r <»/.«-, i-Sprawozilanie naocznego świadka o 

_  procesu, z widokiem kroi. Cena 40 ct.
■  Nakład Spółki Wvdawniczej Polskiej w Krakowie.

,rzetiegu

U l a  < 1 1 4 1 7 4 1 1  n a  p l n ^ a

Zakład leczniczy Dra Br eh mer a

T .  B l i E D T
F a b r y k a  m a s z y n , k o t  16a  p a -  

r o w y c l i  i a p a r a t ó w ,  o  d l  e  w a r -  

n i a  I c l a z a  i  m e t a l i  w  O t t y n i , 

t u ż  o b o k  d w o r c a  k o l e i  p o l o - 

ż o n a ,  w y r a b i a - .

SE

W * M ń m "py

kompletne p \rowe garnitury do młócenia

( a u r b e r ś d o r f  n a  S z lą s k n .
inl.tiięiąoy od r. 1854. Przyjęcie każdego czasu. Lekarz kierujący 

Dr. Aclitermann uczeń Brohmera. Lekarz asystent Polak. 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie wysyła zarząd.

Szczawnicka woda
ze zdrjjów J ó * a l l a y  i  H a g d a l e n y  silniejsza od wód Emskich Selterskiej i 
Giesiiiiblera, skuteczna w przewleklycii katarach płuc, w męczącym kaszlu, w rozed­
mie płuc, w cierpieniach wątroby, hemoroidalnych oraz pęcherza moczowego przy 
wytwarzaniu si( i a mienia w pęcherzu i nerkami, w niedokrewności, w chorobach 
nerwowych, kobiecych itp. Składy zawsze świeżej wody u pp1 E. Mendrochowicza, 

Mikoiasza, Ii. Weinreba we Lwowie, w aptekach i handlach wód na prowincyi.

a m u

Odpowiodziaiiiy retiaKtor Ludwi k  Masłowski .

krople *  •
*  żołądkowe

sporządzone w aptece pod 
A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C. B r a d y
w Kromieryiu (Harawa),

siaty i znany środek 
leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
Tjftu prawdziwe zacpairzona są oba*: 
DmiiszczBnym znakibm ochrupnja i 

podpisem.
C e t t r  O a a z U i 4 I) r t . ,  

( l o i l w ó j n e j  5 0  * t .
Skiaaniki są podane. 

Prawdziwe M a r l u e e l s U l e  
k r a p l e  s « t .ą « l ik o w e  są
do tianyou. w 

Lwowie główny skład apt. dr. fib tr  Mmo-

głównych Dzienników wychodzi we Lwo­
wie t. j. 5 polskich i 3 ruskie a t o : 
„Lwowska11, „Gazeta Narodowa11, „Kurjer 
L w o w s k i11, .Dziennik Polski/. „Przegląd .' 
„Dtlo11, „Uałyizanin“ , i „Narodaa Czaso- 
p ł i11. Otóż Ajcncya anonsów „Impressa” 
we Lwowie zawarła taką ugodę z Admi- 
mstracyami według anonsowania, że kto 
chlałby jednocześnie we wszystkich 8 
dziennikach anonsować t e k  o  a n n  r.“ y  
/ .u i t c z n t e  U m ie j  i . « .  :< t .a ć  bę- 
d q  Cenę każdego anonsu przed wydruko 
wan em podaje każdemu, Ajcncya anonsów 

„ I m p r e i s a 1 twe 1. a  u w ie . 
Kołlekiywne anonsowanie jest korzyst- 

ntej'szem, bo tanszem oraz wskutku pew- 
niejszem.

Zarazem powiadamiam Szanowną Pu 
bliczność że żadnemu ajentowi nie wolno 
naraz do kilku dzienników anonsów przyj 
rnować.

Bulion
b a z i m i e r y  j f l a i c z j  i i . -L ie j

odznaczony medaiami.
Z samego drobiu i dzikiego plactw a 

po 10 zł. kiiO. Nr. 00 . zdrobiu i zwie­
rzyny z truflam. 7.5 Nr. I. przewybor- 
ny 6.50. Nr. 2. doskonały 0 50. H e r ­
b a ty  chiósko-rosyjska funt po 7 zł. 
76 et-, 6 -  5, 5, 4 3u, 3 80, 3.50, 3 , 2.26 
1.80. Okruchy najlepsze 1.75 i 1.30 font. 
Zarząu uworu Łapszyn p Brzeżany.

Najnowsze

Parasolki

Mikotaj Ludwig
Lwów, ul. Halicka l. 14

A N T I C O l i O  U

Z poważaniem
Korzyniowsk!.

SK LiJ) FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki

s ł a / w y

w  B E R N D O R F

łasz, Jahób Bei»cr, ap Stanisław Laońow.oz. 
pr, T. Zarzycki, Krzyżanowski. Jai ób
rhop s. Zygmunt Buck er, K. Sklepi, is i, 

“   fihrba

A i s C i J  I t l l l  
• t o ł o w e  i si e ie r c y r e

u srabra chiński*go i aipaki
i  I  C Z T 1 1  A

h  r  loloteii i irvalo; *
pole ca

I i r̂isłiaai
W. BILIŃSKI

v «  Lwowi-) ulica Hitmańsńi 1. i
Tytus Lazowskii 'Wewiorsai, Ant.
— w liełzii ar/- Grot — w Bobrue apt. 
Balbina MigdUcka — w Bortu zo» ie apt, 
M. Piotiowsai- w Brudach kpt H. GiUn 
i >n Bronisław Witosławski, M. Kulak) 
W. Landeiberg. K. Marynnowski i i  ip. 
Ki ucickiego spadk, w Strusowie apt. Aa, 
Dutst, Lobos — w Bucz uzu apt. Aor- 
nel Lewicki - w Czortkowia apt. Ludwik 
Nws — w Dąbrowie a apt, W. heinca — 
w Dolinie ap*. E. M. Tranfiłner wDro- 
hobyozu apt. Krzyżanowic, Tobiaszek — 
w GliiUanitch apt. A. Heim. — w Grodku 
apt J. H „cneu w Jt-ierm i apt. Cze- 
morynikr, Zan im ł i l ;  —  w Jezierzi ,nacl 
_pt. A. Kraińiki — w Hujiatyme ap 
Czenat, Bieatuski — w Kamionce strun 
apt. Karol Piepes Karo. Pilewski — v 
Kopyfzyńcact apt. Reder— w Ki okowa 
apt. Feliks Walozak- w Łopaty nie apt 
ot. U unield — w Mielnicy apt. Aokow 
ski — w Mostaoh wielkich *p„, J. Zieiiń 
*ki — w r iimirowie apt. Przedrzymi rsk 

Pomorcimach apt. A. Alewsiewii* Po­
tok /lo ty  'ir, W itiitwiez — w Przemyciu 
apt, NahliL Atex Mańkowski, J Maszsw 
ik., Z. Kalicki, Lepianki*wic*. — w Prze- 

m, ulana-1 apt. U. Euglender — w Ole­
ski apt- A. Kofió” — w Badzichowic apt 
Jankiewicz — w Hozdole pt. , md. Mier 
wińskt v  Bztszowis apt. Antsnt Karpisski, 
\y. Kalinowski M, Pron. — w Sam. orzt 
apt. Aleasiey i « , Mareioh -  w Bka_ 
apt. Wojciech Kugaisii— w Ukoitm apt. 
A Lechowski — w Sozalu apt. E iPyso- 
czański —  w Stryju apt. Chalbazsny, 
Komorowski, Kmiol Janr. w Tamopólb »pt 
Fleischmann,Er. Jamrógiewicz i Kobais— 
— Ilom a  i i  apt Wino Szsikawizi -  w 
Tnrce apt. spadkobierców. M Piąte ta- 
w Tyśmisnicy apt. H, Rubla, w Zbmazu 
spt. — J. liruh w Zborowie apt. tiappa- 
f-ort — w Złoczowie apt. Ttteschj R»p- 
paport — w Znriwai apt. J. a . T.-nxa-- 
«vewaki.

Cukier potamai
1 klg. cukru w głowie 29 ct.
1 klg. cukru częściowo 30 ct.
1 klg. cukru w kostkach i mącz­

ce 31 ct.
1 klg. bryndzy majowej wy­

bornej 72 l t.
Wszelkie towary w zakres migo han­

dlu wchodzące po cenach najniższych. 
Zwracam uwagę Szanownej R. T. Pu­
bliczności, że handel mój jest tylko 
przy ul K u t u r e g u  1. J6.

Z pełnym szacunkiem

oconaid iS decki
właściciel handlu towarów koizennych 

we Lwowie u l. N a i u r e i u  I. £

l>o liarl^batlu!
Niniejszem ośmielam sie zewiadamić 

Szanowna. P. T. 1’uldiczność, iż z uflirm 
dasic.prym otworzyłem przy ul. Het- 
tnansKiej 1. 10

G i ó t t n y  m a g c ł i n

Gouwia karisoadzkiego
r ę c z n e g o  w y ro b u

dlu panów, pań i dzieci po cenach 
najtańszych.

Ceny stałe, są na podeszwie wytłoczone.
Polecając się łaskawym względom 

Szanownej P. T. Tubiicuności, kreślę się 
z głębokim szacunkiem

Herman Teudler
właściciel głównego magazynu obu\/ia 
karisbadzkiego przy ul. Hetmańskiej 10.

otrzymał w wielkim wyborze i 
poleca naj Łaniej

kariofli nasiennych

metryczny. 2 - 4

MluO PANIEŃSKI

- 'S"~ poleca swój ogato za-
opatrzony nHad wy ro- • ■ 

św jubilsiakich, slo- 
rch i B”tbrny :h
po najtftńBbyon Yorkshire

Cepy, (Jimw;/) nu bębnów mlocarni 
Clayton <P Shuttlewortu, Marschull 
llornsbi/, ltuston, Droctor & Co,

Zęby (sztyfty) do bębnów, kompletne 
bębny do mlocarni.

Osie koroowe do lokomobil, mcocarni i 
maszyn parowych.

Ttoki i pierścienie tlukoiee <lo 
lokomobil i maszyn parowych.

Odlewy części składowych.dla maszyn 
rolniczych:

l  irró ir.ue żelazne do walców do roz­
bijania grudy. Korpusy do pługów, koła 
trybowe i t. p.

H e k o n s tr a k e y e  i n a p r a ir y  
_______ J a k  n a j ta n ie j .

jedyny pewny środek p e r ,y  ..i> »rcz.y  
i . „ - - i i i  u i e  może być łatwo do 
dany, bo jest bez smaku, pod gwarancją 
•tieszł odliwy, a sautkuj i  na jlepiej 
PodzięKOwania wyleczonych są do dyspo- 
zycyi. Puszka z opisem użycia 3 zł. (6 
.nrk.). Podwójna puszka dla długotr wałych 
cierpień 5 zł. (10 mar.) Przy poprzedmem 
przesłaniu gutówki przesyłka opłacona. 
óalyator-Apotheke Groos-Beezkereli Nr. 33 

Węgry.

W  s k a r b i e  L u b y c z a  h i-O Icw - 
»Ita jako aoskonałe w y p n i b - i r a n e
nowe gatunk1

„Zólta Róża,,, „Reiehskauzier-, „E-ste von 
Erómsdorf1* „uiebieskie olbrzymy11 dostar­
czane będą od Igo majr jaL dalece zapas 
sięga w o n i e  l id  p o r t a  dc każdej sfa- 
eyi kolejowej po wenach: ud pół—6 metr. 
cetn. po 3 z łr , wyżej 5 do 8 . m. cm po 
2.70, w/żej 80 m. etn. 2.50, albo odstacyi 
lUbycza z opustem 50 et. za centnar

i l z i e s i ę e i o l e n ł
odznaczony złotym medalem na Wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez na znako­
mitsze osobistości za bardzo doDry Środek 
niezawodny w osłabieniu ner.rowen i prze­
wozów pokarmowych, napój podniecający 
siły cńo, ych, krzepiący rekonwalescentów, 
poutizymtLący zdrowycn. J e i l n a  f l a s z -  
aa na mi sń « a  1 r(r. lO ct. 
dwie ilaszKi idą na Daczkę 5-kilowa. Na- 

oyc możua w  A i lm .u i ( u r a " ,y l  l t a r t  
alka, Lwów, wl Łyciakowika 

llcKita 93.

z dużej, szybko rosnącej rasy 6 
do 8 tygodniowe są do nabycia 
w chlewni Zarszyn, poczta i sta* 

cya loco.__________

Fajpier z fabryki Braci FijalaowskicL w Białe,. Z drukarni ńai. W. Mameckiego. Zarządca W. Hodak.

i


